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Kraków, 12 sierpnia.
Telegram z C i e s z y n a  przyniósł w so­

botę wiadomość, że ministerstwo oświaty 
zezwoliło na utworzenie polskiego gimna­
zyum pr\ watnego w tem mieście. Jeżeli 
jednak mamy wierzyć doniesieniu „Sile- 
sii“, to rozporządzeni ministerstwa nie 
załatwia jeszcze ostatecznie otwarcia gi- 
mnazyuin z dniem 1 września. Krajowa 
władza ma bowiem udzielić dopiero po­
zwolenia na otwarcie pierwszej i każdej 
następnej klasy po przedstawieniu sił nau­
czycielskich i zbadaniu lokali pod wzglę­
dem sanitarnym. Niechaj nam jednak wol­
no hedzie spodziewać sie, że te formal­
ności" władza krajowa załatwi na czas, 
a trudności, jakieby powstały, usunie za­
równo „Macierz11, jak posłowie śląscy. —  
W tej nadziei przjjmujemy za fakt, że 
w dniu 1 września w murach C i e s z y ­
li a rozpocznie sic nauka szkolna w ję­
zyku polskim.

Fakt to niemałej doniosłości, godzien, 
aby w porozbiorowych dziejach naszego 
narodu zapisać go złotemi głoskami. Jest 
on nowym dowodem żywotności narodu, 
którego uje nie potrafiło i nie potrafi zła­
mać, jest zadatkiem lepszej przyszłości 
i rzetelną podstawą, na której oprzeć 
można śmiało nadzieję utrzymania i roz­
woju narodowości polskiej na Śląsku. Od­
tąd bowiem młodzież śląska nietylko bę­
dzie miała możność uczenia się w języku 
ojczysty nu a więc należytego rozwijania 
swych władz umysłowych i z nauki od­
nosić będzie rzeczywiste korzyści ale nie 
będzie narażaną na germanizacyc, jaką 
mieści w sobie już sam fakt uczenia sie 
w jeżyku niemieckim. Co więcej, nauka 
w polskim języku pozwoli jej nietylko 
utrzymać4 w nieskażonej czystości naj­
większy skarb narodowy — mowę ojców, 
ale zaznajomi ją ze skarbami mowy 
i literatury polskiej, z całym wiekowym  
cywilizaeyjnym dobytkiem i dziejową prze­
szłością "narodu, a tem samem utrwali 
miłość" Ojczyzny i narodu, który mimo 
swych błędów — w dziejach ludzkości 
pierwszurzędne zajmował Stanowisko.

Polski lud na Śląsku, który pomimo w le­
kowego rozdziału nie stracił ani jednęj 
narodowej cechy, zyska za pomocą gi- 
ranazyum nowy zastęp inteligencyi nale­
życie wykształconej, a pod względem na­
rodowym nie zepsutej, lecz przeciwnie 
świadomej węzłów łączących lud śląski 
z całością narodu polskiego i pojmującej 
narodowe obowiązki.

Z chwilą otwarcia pierwszej klasy pol­
skiego gimnazyum w C i e s z y n i e  nie 
kończą się jednak obowiązki społeczeństwa 
polskiego 1 ani tam w księstwie Cieszyn- 
skiem, ani też w ziemiach polskich nie 
oderwanych przed wiekami od macierzy. 
Przeciwnie obowiązki te powiększają sie 
jeszcze bardziej, t o  dopiero początek, a 
rozpoczętego dzieła nie wolno nam po­
rzucać pod żadnym pozorem, i wytę­
żyć nam należy wszystkie siły. aby nie 
poprzestać na jednej lub kilku klasach, 
ale uzupełnić gimnazyum tak, aby mło­
dzież mogła w niem spędzić całe ośm lat 
nauki. Rozwinięte w ten sposób ginina 
zyum zorganizować należy tak, aby ono 
było jeśli uie wzorem do naśladowania, 
to zakładem równorzędnym z niemieokie- 
ini szkołami średniemi na Śląsku. Na tej 
wyżynie potrzeba utrzymae gimnazyum 
polskie zawsze a zawsze i dlatego społe­
czeństwo nasze nietylko nic może uszczu 
plić dotychczasowej ofiarności, ab- prze­
ciwnie powinno pomnożyć ją wydatnie i 
zapisać ją, jako siała rubrykę wydatków 
na cele narodowe. Nie mniej koniecznem 
jest pomyśleć o tem, aby jedyna na Ślą­
sku szkoła średnia z językiem wykłado­
wym polskim miała odpowiedni, umyśl 
nie na ten cel zbudowany gmach własny. 
Nie o okazałość i nie o oszczędność na 
czynszu tu chodzi. Własnego umyślnie 
wystawionego budynku wymagają od nas 
zarówno pedagogiczne, jak i bygieniczne 
względy. Dając naukę młodzieży polskiej 
na Śląsku, dbając o jej duchowy i na­
rodowy rozwój, nie możemy i nie powin­
niśmy zapominać o jej fizycznym rozwo­

ju i żle służylibyśmy sprawie, gdybyśmy 
pozwolili, aby w lokalach nieodpowiednich 
przyszłe pokolenia miały fizycznie karło­
wacieć. Wzywamy zatem ponownie spo­
łeczeństwo nasze do ofiarności na gimna- 
zyum cieszyńskie. Nowen.i zwickszonemi 
ofiarami złożymy dowód, że przestaliśmy 
kierować się li tylko chwilowemi uniesie­
niami i do każdego dzieła przystępujemy 
z rozwagą, a rozpocząwszy raz należycie 
obmyślane dzieło, umiemy wytrwać w 
pracy i nie cofamy się przed spełnieniem  
zaciągniętych oho w i ązk ó w .

Ruch wyborczy.

Z powiatu g r y b o w s k i e £  o otrzymujemy 
następujące pismo:

Komitet centralny dla zachodniej Galicyi ogło­
sił odezwę do mężów zaufania, mających się 
zająć zawiązaniem komitetów powiatowych. O- 
dezwa ta, napisana w stylu namiętnym, wspo­
mina o agitacyi z zewnątrz kraju importowanej 
i piętnuje stronnictwo ludowe jako stronnictwo 
zdrajców Ojczyzny. Pomijając, już tę okoli­
czność, że sejmowy komitet centralny p o w i ­
n i e n  s t a ć  p o n a d  s t r o n n i c t w a m i  i w ła­
ściwie nie jest powołany do zacieitłej walki ze 
żadnern stronnictwem, a tem mniej do bojowania 
zarzutami niczem nieusprawiedliwionemi, pomi­
jając tę okoliczność, trzeba jednak wielkiej lekko­
myślności, zaślepienia politycznego, aby w chwili 
tak ważnej dla kraju do ognia oliwy dolewać, 
zaostrzać rozterki, zamiast je łagodzić. Stronni­
ctwo ludowe jest faktem dokonanym, z którym 
bardzo poważnie liczyć się należy. Wbrew prze 
szkodom i rozlicznym prześladowaniom ruchu 
ludowy ogarnął szerokie masy włościan, ruch 
ten wzmaga się z dniem każdym w sposób zadzi­
wiający. Żądania stronnictwa Indowego są słuszne 
i wcale nieprzesadzone. Najgłówniejszem zas 
żądaniem i najsłuszniejszem w świecie w obecnej 
dobie przedwyborczej jest to, że chłopi n i e 
c h o ą ,  a b y  i m  n a r z u c a ć  k a n d y d a t ó w  
i wbrew ich woli wybierać im na posłów takie 
osobistości, których chłopi nie chcą mieć posłami, 
które nawet w razie wyboru odtrącą, znienawidzą 
jeszcze więcej.

Jest s t a n o w c z o  n i e p r a w d ą ,  jakoby chło­
pi pragnęli wybierać na posłów tylko chłopów. 
Oglądają się przedewszystkiem za możliwymi 
kandydatam i chłopami; v> każdym niemal po­
wiecie pojawiło się już istotnie dotąd kilku 
a nawet i v.ięcej chłopów kandydatów. Lecz 
myli się ten, kto posądza chłopa o lekkomyślność 
brak rozsądku i rozwagi, kto sądzi, że byle 
chłop będzie wybranym na posła przez gminy 
wiejskie. Owszem lud ocenia należycie i skru­
pulatnie swoich kandydatów, a jeśli kandydat 
nie posiada odpowiedniego charakteru i uzdolnię 
nia, posłem chłopskim z pewnością nie będzie. 
W razie braku odpowiedniego chłopa w powiecie 
lud sam i bez przymusu wyszukuje sobie kan­
dydata w innej sferze społecznej, lecz nrtisi to 
być człowiek, szczerze lud miłujący i dla dobra 
ludu pracować chcący, a takiego chyba nie za­
braknie może w żadnym powiecie.

Jeśli tedy chodzi o to, aby nowy Sejm utwo­
rzyć z reprezentantów wszelkich stanów i warstw 
społecznych, a nie jedynie z wybrańców jednej 
tylko koteryi, jeśli centralnemu komitetowi sej­
mowemu nie zależy wyłącznie na t. zw. „ase- 
kuracyi mandatów0, to powiuien^koinitet sejmo­
wy nietylko nie walczyć ze stronnictwem ludo- 
wem, ale owszem oprzeć się na ludowych ko­
mitetach powiatowych.

W a l k a  n a m i ę t n a  z e  s t r o n n i c t w e m  
l u d o w e m  s p r o w a d z i  z g u b n e  d l a  k r a ­
j u  n a s t ę p s t w a .  W alka ta sieje niezgodę 
między samymi chłopami, zwiększa rozgorycze­
nie ludu, roznieca waśń społeczną w kraju, tar­
ga ufność ludu w Sejm krajowy — słowem wal­
ka ta prowadzi nas do klęski, dziś nieobliczal­
nej, lecz nieochybnej. Twierdzę to z głębi prze­
konania i sumienia obywatelskiego.

2) wezwać gminy do odbycia zgromadzeń 
gminnych i naradzenia się nad prawyborami.

*) ułożyć porządek okręgowymi zgromadzeń 
przedwyborczych, któreby odbyć należało, i po­
trzebne poczynić kroki, iżby* zgromadzenia te 
się odbyły,

4) czuwać nad tem. aby akcya przedwyborcza 
w okręgu odbywała się zgodnie z przepisami 
regulaminu przedwyborczego,

5) podać do wiadomości członków komitetu 
stronnictwa ludowego nazwiska mężów zaufania 
centralnego komitetu sejmowego, i przypomnieć 
członkom kom itetu, że w tdług postanowień 
regulaminu przedwyborczego stronnictwa ludo­
wego, członek organ izacyi stronnictwa ludo­
wego nie może należeć do żadnej innej organi- 
zacyi przedwyborczej, ani zostawać z nią w po­
rozumieniu. Przypominamy także, że według 
postanowień tegoż regulaminu, postanowienie co 
do osoby kaudj data nie może zapaść wcześniej 
niż na trzy tygodnie przed terminem wyboru. Aż 
do tego czasu głównem staraniem komitetu 
okręgowego powinno być przysposobienie ogółu 
obywateli-prawyborców do należytego dopilno­
wania i przeprowadzenia prawyborów'. Za wy­
dział wykonawczy centr. komitetu przedwybor­
czego stronnictwa ludowego: b r . Karni Leira- 
iroirsft prezes, .Jilaih IRijBi, Iłem ‘/Ir Reicnkniriez 
zastępcy prezesa, pro/. Jiicrf ./lif/erimin, .hm S/ti- 
pi>isl:i sekretarz nip.

Z powrodu nominacyi mężów zaufania przez 
sejmowy komitet centralny pisze „Kuryer Rze 
szowski0.

„Stosownie do wyboru centralnego komitetu 
dla zachodniej Galicyi, o akcyi wyborczej i kan 
dydacie na posła z mniejszych posiadłości w po 
wiecie rzeszowskim decydować ma komitet, 
w którego skład wchodzą: Jędrzejowicz Stani 
sław, ks. Broda Jan. dr. Dąmbski Stanisław, 
Dydyński Stanisław, dr. Jędrzejowicz Adam, 
Menerka Rudolf, ks. Nyrkowski Stanisław, Pruc 
Michał, Rożejowski Aleksander, Smagała Antoni, 
Szczygieł Franciszek.

Mieszczanie, księża i chłopi, w kuryi tej gło­
sujący, mają mieć w komitecie po dwóch repre­
zentantów, więksi właściciele zaś, w kuryi tej 
wcale nie głosujący', mają czterech reprezentan­
tów! Oto jest sławna sprawiedliwość komitetu 
centralnego wobec naszego powiatu’ Gdyby 
przynajmniej dla pozoru wybrano z kuryi miej­
skiej inteligentnej choć dwóch członków dla ró­
wnowagi w komitecie! ale i to nie. Wyłączność 
komitetów centralnych nie zna granic. Teraz 
każą tym panom wybierać delegatów: jak to 
wypadnie u nas, gdy głosować będzie czterech 
właścicieli większych i dwóch księży na dwóch 
chłopów, dwóch mieszczan (co najmniej w poło­
wie zawisłych), łatwo zgadnąć! Zapewniają nas, 
że gdzieindziej jest jeszcze gorzej! . . .

Jeśli komitety centralne chciały coś zrobić, 
należało postarać się o wybór komitetów przez 
walne zgromadzenia wyborców: wobec teraźniej­
szego systemu postępowania było o wiele pro­
stszą rzeczą wyznaczyć wprost przez komitet 
centralny delegatów".

lata eh. Następnie przedstawił uchwały zjazdu 
r/.es/.owskiego i wezwał zgromadzonych do za­
wiązania okręgowego komitetu przedwyborczego 
stronnictwa ludowego. Drugi mówca,- Józef Przy- 
borowski. wniósł, abyr posłem wybrać włościa­
nina. Z kolei przystąpiono do wyboru komitetu. 
Przewodniczącym komitetu wybrano Józefa Przy- 
borowskiego z Mikluszowic, zastępcą Andrzeja 
Galasa z Kamyka, sekretarzami Jana Łaptasa 
z Bogucic i Walentego Bistygę z Woli zabie- 
rzowskiej. Nadto wybrano 12 mężów zaufania 
z 12 różnych gmin i 39 delegatów. Do komitetu 
centralnego stronnictwa ludowego wybrano Jó­
zefa Pr?) borowskiego i Adama Bardela. W końcu 
po bardzo długich naradach uchwalono jedno­
głośnie popierać kandydaturę Adama Bardela 
z Mikluszowic.

Z Tarnopola „Głos Podolski" donosi: „Ks. Mi­
kołaj Hałuszczyński gr. kat. proboszcz ze Zwi- 
niacza, kandydat na posła z okręgu wyborcze­
go Czortków - Buczacz, prowadzi szeroką agira- 
cyę, popierany wszędzie przez ruski kler. Obok 
kandydatury p.. Artura Cieleckiego wyłania się 
tu także kandydatura starosty czortkowskiego 
p. Antoniego Wybranowskiego, który dwuletniem 
swem pełnem taktu kierownictwem powiatu i 
usilną pracą nad rozwojem gmin i szkół daje 
dostateczną gwurancyę, żc potrafi godnie zastą­
pić swych wyborców w sejmie.

W okręgu p r z e m y s k i m  odbył się nieda 
wuo z inieyatywy radykałów ruskich wiec wło­
ściański w N i ż a n k o w i c a c l i ,  dzisiaj zaś ma 
się odbyć taki sam w M o ś c i s k a c h .  Na po­
rządku dziennym: powszechne taine głosowanie; 
ustawy drogowe, gminne i szkolne; prawo ło 
wieckie i prezenty; moczenie konopi; kataster 
gruntowy; bank krajowy; podatek dochodowy; 
Koło polskie a sprawy włościańskie; wnioski 
i interpelacje.

Kandydatury ks. kan. Turkiewicza ze Lwo­
wa w B ó b r e c k i e m nie można brać na se- 
ryo według „Dila". gdyż kanonik ten ma o so­
bie mówić, iż nie jest stworzony do polityki. 
Jest to już piąta kandydatura kapitulna, o któ­
rej chodzą wieści, gdyż dotychczas słychać było 
tylko e kandj daturach księży: Piórka, Baczyń 
skiego i Kobylańskiego i jednego kanonika nie- 
lwowskiego.

W T r e m b o w e l s k i e m  odbyło się w ze 
szłym miesiącu zgromadzenie mieszczan i wło­
ścian, które postawiło kandydaturę dotychczaso­
wego posła Olpińskiego, k tó ry — jak  pisze „Di- 
ło" — chociaż Polak, popierał lojalnie posłów 
ruskich w sejmie.

W powiecie r u d e c k i m podniesiono, prawie 
jednomyślnie, bo i ,w kołach ruskich, z mniej­
szych posiadłości, kandydaturę dra Leona Ja- 
klińskiego, lekarza i burmistrza Komarna.

Centralny komitet przedwyborczy stronnictwa 
ludowego rozesłał do wiejskich okręgowych ko­
mitetów przedwyborczych stronnictwa ludowego 
okólnik następującej treści:

Terminy wyborów już naznaczono. Dnia 25 
września br. odbędą się wybory z kuryi wiej­
skiej, 30 września br. z kuryi miejskiej, a 3 
października z kuryi większej własności. Tak 
zwany centralny' komitet sejmowy rozpoczął już 
przygotowania, a mianowicie wezwał marszał­
ków powiatowych do zawiązywania tzw. marszał­
kowskich komitetów powiatowych i mianował mę 
żów zauiania, którymi są (tu podane są nazwiska 
mężów odnośnego powiatu). Nic wątpimy, iż 
niektórzy z tych powołanych jako  należący do 
organizacyi stronnictwa ludowego, a mianowicie 
(nazwiska), nie przyjmą tej nominacyi, do czego 
są obowiązani §. 3 regulaminu przedwyborczego 
stronnictwa ludowego, o czem się szan. komitet 
okręgowy upewnić raczy.

Podając to do wiadomości, upraszamy: Szan. 
komitet raczy:

1) zawiadomić wszystkich członków komitetu 
i mężów zaufania o terminie wyborów,

„Pogoń" pisze: „U nas w Tarnowie nie nia 
aotąd śladu najmniejszej akcyi jawnej, bo pota­
jemne zabiegi o mandat rnóże kto już czyni. 
Powiat jest rozdwojony, część włościan przechy­
la się na stronę stronnetw a ludowego, reszta 
czeka na zawiązanie urzędowego komitetu po­
wiatowego. Sądzimy, że bez chęci faworyzowa­
nia jednej lub drugiej partyi, należałoby po 
rozpisaniu wyborów zwoływać w powi cie wie­
ce ludowe, aby wieśniacy mieli sposobność za­
poznania się ze sprawami publicznemi i życiem 
obywatelskiem. Jakiekolwiek będzie ich głoso­
wanie, niech ono będzie wy'pływem znajomości 
rzeczy i przeświadczenia o spełnieniu praw oraz 
obowiązków obywatelskich, a nie skutkiem oba- 
łamucenia przez jednę lub drugą stronę.

„Również i w mieście należałaby co najprę­
dzej zwołać przedwyborcze zgromadzenia oby­
watelskie, wobec których powinienby przede­
wszystkiem ustępujący poseł złożyć sprawozda­
nie ze swej działalności. Miałby on sposobność 
poruszyć wiele spraw, które bądź to ubiegły 
sejm zaprzątały, badż przedmiotem prac nowej 
Izby będą, a wywołana w ten sposób dysk u,sy a 
przyczyniłaby się do oświecenia wielu wybor­
ców w tym kierunku, jakie prace sejm nasz 
czekają i jakich posłów nam trzeba. Wówczas 
pokazałoby się, że i więcej zgromadzeń wybor­
ców tylko na pożytek społeczeństwu tw jśćuy 
mogło. Zarazem danąby była sposobność wy 
borcom do oświadczenia się, czy chcą zostawać 
pod komendą centralnego komitetu sejmowego, 
czy' też zamierzają zawiązać niezawisły m ie jsk i 
komitet".

Dnia 4 bin. odbyło się w M i k 1 u s z o w i e a c h 
(powiał bocheński) poufne zgromadzenie, zwołane 
przez Adama Bardela, Jozefa Frzyborowskiego 
i , Jana Sadulskiego. Zaproszeń rozesłano 200 
do wszystkich gmin w powiecie. Przybyło na 
zgromadzenie 130 delegatów z 32 gmin, 12 gmin 
nadesłało deklaracyę, iż przyłączają się do uchwał 
powziąć się mający cli, reszta gmin nie zgłosiła 
się. Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
Jana Jarosza, wójta z Mikluszowic, zastępcą Au- 
drztja Galasa z Kamyka, a sekretarzami Stani­
sława Pałkę z Niedar i Michała Migdała z Grobli. 
Zgromadzenie zagaił Jan Laptas z Bogucic, wy­
kazując usterki akcyi wyborczej w poprzednich

Prawa obywatelskie urzędników.

Od dłuższego czasu zapowiadano, że prezy­
dent Rady ministrów i minister spraw wewnętrz­
nych hr. K i e l m a n s e g g  wyda rozporządze­
nie, omawiające udział urzędników rządowych 
w życiu publicznem. Wieści te nie były kłam ­
liwe i wczorajsze dzienniki wiedeńskie ogłasza­
ją  owo rozporządzenie, które, ze względu na 
jego doniosłość, przytaczamy w dosłownem tłó- 
waczeniu:

„Powtarzające się w ydarzenia —  czytam y w  
rozporządzeniu —  ok azały  potrzebę, aby cc do 
w ykonyw ania powszechnych praw obyw atelskich  
ze strony urzędników państw ow ych panow ały  
w e w szystkich ich kołach  popiaw ne zapatryw a­
nia i aby stanowisko, jak ie  rząd zajmuje w  tej 
mierze, w szystkim  członkom  tego stanu było  
znane.

„W ogólności nie ulega żadnej wątphwośei, 
że urzędnikom państwowym, zarówno, jak oby­
watelom, przysługują powszechne prawa nadane 
konstytucyą i ustawami zasadniczemi i że im 
w miarę tych ustaw wolno brać udział w życiu 
publicznem. W równej mierze nie ulega jednak 
wątpliwości, że na urzędnikach państwowych 
wskutek piastowania urzędu i złożenia przysię­
gi służbowej ciążą szczególne obowiązki, któ­
rych naruszenie pociąga za sobą skarcenie w 
myśl istniejących przepisów dyscyplinarnych, że 
więc przy wykonywaniu przysługujących ira 
praw obywatelskich mają zastosować się do o- 
graniczeń, które wypływają z natury stosunku 
służbowego.

„Jasnem jes t na przykład, że przysługujące 
obywatelom w ogólności prawo swobodnego 
zmieniania miejsca pobytu, u urzędników pań 
stwowycb znajduje naturalne ograniczenie w o- 
bowiązku przebywania w miejscu urzędowania. 
Urzędnik państwowy znajduje się w ogóle w tem 
samem położeniu, co członkowie innych zawo­
dów, jak to ma miejsce przy osobach należących 
do stanu duchownego lub wojskowego, — że z po 
wodu szczególnych obowiązków stanu i zawodu 
musi się trzymać pew rych granic obowiązujących 
osoby, należące do tego samego zawodu, co oni.

„W szczególności leży to w naturze stosunku 
służbowego, w którym urzędnicy państwowi po 
zostają dobrowolnie wskutek wstąpienia do służ 
by, że powinni zawsze mieć na oku zaprzysię­
żony oliowiazek zachowania tajemnicy urzedo

pojedynczych urzędników w cale nie pozostawio­
no tego, który z faktów znanjch  im z urzędo­
w ania należy w interesie służbv utrzymać w  
tajem nicy, lecz że przeciwnie ocenienie tego py­
tania zastrzeżono w yłączn ie przełożonemu lub 
naczelnikow i urzędu.

„Do powszechnych praw, odnoszących się do 
życia publicznego, należą w pierwszym rzędzie 
swoboda wypowiadania przekonań, prawo wno­
szenia petycyj, swoboda stowarzyszania i zgro­
madzania się i polityczne prawa wyborcze.

„Prawo swobodnego w ypow iadania w  grani­
cach ustaw w łasnych przekonań przyznano tak­
że urzędnikom. Jednak w sprawach, które od­
noszą się do ich stosunków służbow ych, lub 
które poznać m ieli sposobność tylko jako u rzę­
dnicy. w yłączną miarą ich postępowania mają 
być służbow e przepisy i przysięga urzędowa. 
Rów nież sprzeciw iałoby się zasadniczym  poję­
ciom o koniecznej powadze w ładz w yższych  i 
dyscyp lin ie w  organizm ie urzędowym, gdybj 
zarządzenia w ładz m iały podlegać ujemnej, na 
zewnątrz wychodzącej krytyce ich podwładnych  
organów, albo gdyby w  w ypadkach, w  których  
urzędnicy uważają się za pokrzywdzonych roz­
porządzeniami w ładz przełożonych lub za upra 
w niorych  do w niesienia  zażalenia, stosunki ich 
w ypływ ające ze służby m iały  być publicznie 
om awiane, w  czem zbyt w yraźnie prz.ebija się 
zamiar usunięcia takich spraw z pod sądu i oce­
nienia w  p ie-w szym  rzędzie powołanych c z y n ­
ników, to jest przełożonych w służbie.

„Postępowania takiego nie można pogodzić 
z porządkiem w służbie i rząd nie może go to ­
lerować.

„Również należy uszanować urzędnikom pań­
stwowym jako obywatelom przysługujące prawo 
wnoszenia petycyj i tylko zapobiegać ta ­
kim formom w\ konywania tego prawa, których 
nie można pogodzić ze stanowiskiem i powagą 
stanu urzędniczego.

„Z t e g o  p o w o d u  n i e  m o ż n a  z e z w o ­
l i ć ,  ab } ' k o l a  u r z ę d n i c z e  u r z ą d z a ł y  
p u b l i c z n e  i d l a  k a ż d e g o  p r z y s t ę ­
p n e  z g r o m a d z e n i a  w  c e l u  o m a w i a ­
n i a  i s f o r m u ł o w a n i a  p e t y c y j  k u  
S t r z e ż e n i u  p e w n y c h  i n t e r e s ó w  s t a n u ,  
l u b  a b y  p o w z i ę t e  u c h w a ł y  z p o m i ­
n i ę c i e m  w ł a d z  p r z e ł o ż o n y c h  p o d a ­
w a n o  d o  w i a d o m o ś c i  r z ą d u  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  c i a ł  r e p r e z e n t a c y j ­
n y c h .

„Takie postępowanie rozluźnia naturalny i 
dyscyplinarny węzeł pomiędzy urzędnikami a 
ich przełożonemi powagami i kwestyonuje nie­
zawisłość urzędnika od politycznych stronnictw. 
Leży w tem także brak poszanowania dla 
powszechnie obowiązującego przepisu, że urzę­
dnicy mUją obowiązek swoje życzenia i zażale­
nia władzom do orzeczenia powołanym i do 
strzeżenia interesów swoicb podwładnych obo­
wiązanym przedkładać w drodze urzędowej, to 
jest za pośrednictwem swoich bezpośrednich 
przełożonych. Tego przepisu służbowego nie 
należy pomijać nawet wtedy, gdy czy to poje­
dynczy urzędnik, czy liczniejsze 'ch  grono, czy­
nią użytek z przyznanego im w konstytucyi 
prawa wnoszenia petycyj.

„Rząd występując przeciw ostentacyjnym i 
niezgodrym z dyscypliną formom wykonywania 
prawa do wnoszenia petycyj, nie chce wcale 
ograniezać przez to powszechnego prawa stowa­
rzyszania i zgromadzania się celem odpowiednie­
go i pełnego godności strzeżenia odrębnych intere­
sów stanu, które przysługuje także członkom stanu 
urzędniczego. Jeżeli w wykonaniu tych po­
wszechnych praw przez urzędników państwo­
wych założone stowarzyszenia i zwoływane 
zgromadzenia ograniczać się będą na intereso­
wane koła zawodowe i dążenia stanu urzędni­
czego w ten sposób będą omawiane z godnością 
i ze znajomością rzeczy, natenczas rząd rozpa­
trywać będzie z bezstronną życzliwością życze­
nia i skargi nadchodzące do niego od takich 
stowarzyszeń.

„Natomiast zgromadzenia, na których wewnę- 
t-zne sprawy stanu urzędniczego stają się przed­
miotem publicznej agitacyi i pojedyncze stronni­
ctwa polityczne wzywane bywają do objęcia roli 
rzeczników stanu urzędniczego, utrudniają rządo­
wi uwzględnienie życzeń wniesionych tą drogą.

„W reszcie co się tyczy  politycznego prawa 
wyborczego, które urzędnik p osiad a , jako  oby­
w atel uprawniony do głosow ania, to ju żo b o w ią  
zki jego pow ołani- zakazują mu w y k o u jw a ć je  
w sposób obejmujący czyny dem onstracyjne lub 
niezgodne z powołaniem  i przysięgą. Za taki 
sposób postępowania poczytać należy, jeżeli u- 
rzędnik przy w ykonaniu prawa wyborczego  
przez głosow anie, które celem  zastrzeżenia sw o­
body wyboru odbyw a się tajnie, w  sposób osten- 
tacyjny staje pc stronie tego lub innego stron­
nictwa, lub nawet przytem rozwija dziaialność  
agitatorską.

„ lak iem  w ykonyw aniem  prawa wyborczego  
urzędnik staje w  rzędzie politycznych w ojow ni­
ków  i pozbuwia się  koniecznej bezstronności, 
która jest najważniejszym  w aiunkiem  w yk on y­
w ania zaw odow ych obowiązków.

„Tak więc wykonywaniu powszechnych praw 
politycznych przez urzędników nie nakłada się 
żadnych ograniczeń dalej idących, jak tego wy­
maca natura i obowiązki stosunku służbowego. 
Natomiast rząd jest obowiązanym i zdecydowa­
nym, celem strzeżenia dyscypliny i strzeżeniawej. Przy tej sposobności należy przypom nieć 

z całym  naciskiem , że swobodnem u oeenieniu adm inistracji publicznej przed podejrzeniem stron-
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niczości i zawisłości, występować z całą suro­
wością przeciw urzędnikom , którzy zaniedbują 
obowiązki ciążące na nich w myśl powyższych 
wyjaśnień. ?

Korisiondiicya „Nowej Reform
Ruina ń ,  11 sierpnia.

Bardzo smutna wiadomość nadeszła do 
nas z Prus Zachodnich, że dobra M i l e s z e w y  
w powiecie brodnickim, mające obszaru przeszło 
2.0UO morgów magdeburskich, niegdyś własność 
ś. p. Ignacego Łyskowskiego, jednego z naj­
dzielniejszych posłów i pa+ryotów polskich, 
przeszły w posiadanie k o m i s j i  k o l o n i z a -  
c y j n e j .  Okoliczności, które tej sprzedaży to­
warzyszyły, są tak wstrętne, że, ja k  słusznie 
powiaua jedno z pism tutejszych, prawie przy­
chodzi się wstydzić dziś n iana Polaka, bo nam 
pierwszy lepszy Niemiec, wskazując na takie 
przykłady, bryznąć może w oczy szyderstwem, 
na które odpowiedź jest trudna. S. p. poseł 
Ignacy Łyskowski, który był także znakomi­
tym gospodarzem, zostawił majątek swoj w bar­
dzo dobrj m stanie i racyoualnem gospodarstwem 
podniósł go w wartości. Ponieważ syna nie 
miał, więc po śmierci jego majątek przeszedł 
w posiauanie córek, w imieniu których zarzą­
dzał nim zięć zmarłego Ludwik Donimirski, a 
po jego śmierci dzierżawił go zmarły ś. p. 
Szafarkiewicz. Spadkobierczyń'e chciały z k ło ­
potu wybrnąć za pomocą sprzedaży.

Jakoż dnia 26 lipca b. r. przybyło do Bro­
dnicy dwóch zięciów śp. I Łyskowskiego z ple- 
nipoteneyą od reszty wspołsukcesorów celem 
dokonania sprzedaży majątku. Nabył go od 
nich krewny rodziny Lyskowskich p. W. P a- 
r u s z e w s k i  z Obudna za cenę 340.000 ma­
rek i zaraz t e g o  s a m e g o  d n i a  o d p r z e ­
d a ł  g o  n i e j a k i e m u  S t a r k o w i ,  N i e m ­
c o w i ,  k t ó r y  o k a z a ł  s i ę  a g e n t e m  k o ­
m i s y  i k o 1 o n i z a c y j  n e j. P. Paruszewski 
zarobił na tym geszefcie 30.000 marek, ponie­
waż sprzedał, Mileszewy Starkow i za 370.000 
marek.

Ta niegodna imienia Polaka szacherka zie­
mią ojczystą wywołała w całej prasie polskiej 
ogromne oburzenie, i słusznie, gdyż niesłychaną 
jest rzeczą, żeby Polak na to kupował ziemię 
polską od Polaka, aby ją  za marny zysk za­
przepaścić w paszczy molocha sturnilionowego. 
Słusznie pisma polskie wzywają p. Paruszew- 
skiego, aby publicznie wytłómaczył się ze swe­
go czynu, a mianowicie, żeby oświadczył, czy 
wiedział, że p. Stark jest agentem komisy i 
kolonizacyjnej. Ale nawet, gdyby się z t e g o  
zarzutu oczyścił, to wina jego pozostaje wielką, 
ponieważ jako Polak kupił majątek z rąk pol­
skich, aby go zaraz w celach spekulacyjnych 
sprzedać Niemcowi. Jeżeli to wszystko okaże 
się prawdą, to p. Paruszewski będzie sobie 
musiał powiedzieć, żc dopuścił *ię zdrady 
sprawy polskiej. Nie wypowiadamy jeszcze osta­
tecznego sądu w tej sprawie i na razie cze­
kamy na wytłumaczenie ,, które ma obowią­
zek dać oburzonemu do najwyższego stopu a 
społeczeństwu.

Z Poznania samego mam także do zakomuni­
kowania wiadomość wcale nie wesołą. Dyrekeya 
„Pomocy“, instytucyi utworzonej dla subwencyo- 
nowania teatru polskiego, wydzierżawiła na lat 
dwanaście mieszczący się w jej gmachu hotel 
„W iktoryaJ żydowi Bernsteinowi za 16000 m. 
rocznej opłaty. Hotel ten dzierćawił do niedawna 
niejaki W ładysław Kamieński, który się przed 
pół rokiem w zagadkowy sposób ulotnił, a na 
którego właśnie życzenie dyrekeya „Pomocy11 
jednę z kamienic, postawionych na gruncie te­
atralnym, zamieniła na hotel, popełniając tem 
samem błąd fatalny, gdyż przebudowanie pochło­
nęło wiele pieniędzy, dla których ratowania dy­
rekeya teraz zniewoloną była hotel wydzierżawić 
żydowi, gdyż żaden z polskich przedsiębiorców, 
a zgłosiło się zaledwie czterech, nie chciał dać 
wysokiej sumy 1600*) m. rocznejjdzicrżawy. Gdyby 
owego hotelu w domu „Pomocy11 nie było, nie 
bylibyśmy się doczekali smutnej chwili, w której 
na gruncie teatralnym rozpościerać się będzie 
żyd, oczj wiście niemieckiej narodowości, jak  
wogóle wszyscy nasi żydzi. Czy nie było żadnej 
innej drogi wyjścia? Była, aie na to za irało 
u nas solidarności i poświęcenia. Trzeba Było 
hotel pozostawić w własnym zarządzie dyrekeyi 
„ P o m o c y i  postarać się o sprężystego i uczci­
wego administratora. Jeżeli żyd wziął hotel pod 
tak trudnemi warunkami, to chyba nie dla pię­
knych oczu dyrektorów „Pomocy“ lub z miłości 
dla teatru polskiego, ale dla zysku. Fakt umie­
szczenia żyda na dzierżawie hotelu w inst^ttlByi, 
którą według umieszczonego na niej napisu na­
ród sobie stworzył, jest dowodem braku przed­
siębiorczości i wytrwałości, a nadmiaru lenistwa 
po naszej stronie. Czyż z tych wad nigdy się 
nie otrząśniemy? Na cóż te wszystkie deklama- 
cye o miłości Ojozyznj, na cóż nasze towaizy- 
stwa, nasze zjazdy i zebrania, mające na celu 
podniesienie ducha narodowego i szerzenie na­
rodowej ^świadomości w jak  najszerszych war­
stwach ludności, skoro szlachta nurtownie wy­
przedaje się z ziemi ojczystej, a mieszczaństwo 
tak jest nieporadnem! Na czcm się to skończy? 
Zdaje mi się, żc społeczeństw.) nasze za nadto 
bawi się w polityką, a za mało buduje w domu. 
Jeżeli chcemy, by się wróg z nami liczył, to 
musimy z wytężeniem wszystkich sił starać się, 
by się miał z kim i z czcm liczyć. Z ekonomi­
cznym trupem nikt się liczyć nie będzie. Znał 
naszą lekkomyślną, leniwą naturę słowiańską 
taki Bismark i dlatego ukuł przeciw nam ustawę 
stumilionową i w szą  stkie inne prawa wyjątkowe; 
znają nasz słomiany zapał owe Kennemanny, 
Tiedemanny i Hansemanny i dlatego postanowili 
dzieło swego arcymistrza pogłębić i uzupełnić.
A mv nic przeciw temu prawie nie uczyniliśmy, 
ziemia co rok eałemi szmatami z pod nóg nam 
się usuwa, handel i przemysł nie może się dźwi­
gnąć, my się kontentujemy frazesami na zebra­
niach i wiecach, poza tem nic dla naszego 
ekonomicznego wzmocnienia nie czynimĄ' albo 
czynimy to w tak skromnych rozmiarach, że nie 
zdołamy zażegnać walącej się na nas burzy.

Wrogowie nasi z nieubłaganą, konsekwencją 
pracują nad naszą zgubą, zaatakowali nas ze

wszech stron, a mv zdajemy się na laskę losu 
i pocieszamy się starym wygodnym zwrotem 
polskim: „jakoś to będzie“, zamiast zajrzeć
prawdzie w oczy, zoryentować się w swojem 
położeniu i według tego Bie urządzić.

Tak jak  obecnie rzeczy śię mają, grozi nam 
los Górnoślązaków. Wróg pracuje usilnie nad 
tem, aby całą ludność polską w Księstwie i 
Prusach Zachodnich zamienić na p r o 1 e t.a r y a t, 
bo wtedy łatwiej z nią da sobie radę. Aby te­
mu zaradzić, trzeba koniecznie wejść w siebie 
i obliczyć swoje plusy i minusy. Postaram się 
w kilku następnych listach dać wam szoiegóło- 
wy i bezstronny obraz położenia SlpołcoWiistwa 
naszego w zaborze pruskim.

Kongres peszttriski.

Kongres niemadziaiskich narodowości na Wę­
grzech odl)Ą 1 się, jak  zapowiedziano, w sobotę 
10 b. m. Przed posiedzeniem kongresu, jak do 
niosły sobotnie telegramy,. odbywały się w pią­
tek poufne narady przywódców, które jednak 
nie doprowadził}' do pożądanego rezultatu. W so­
botę o 12-tej w południe odbyła się zatem je­
szcze jedna poufna konferencja, która zajęła się 
także formalną stroną obrad. Między innemi za­
padła także uchwała, że na kongresie przema­
wiać można tylko po rumuńsku, serbsku lub 
słowacka, a zarówno po węgiersku, jak po nie­
miecku pizemawiać nie wolno.

Około 7j2 po południu rozpoczął się żywy 
ruch przed hotelem Narodowym, w którym od­
było się zgromadzenie. Na salę wpuszczano tyl­
ko za zaproszeniami. Jeżeli jednak można wie­
rzyć dziennikom niezbyt przychylnym wiecowi, 
nie puszczano pomimo zaproszeń osób, które za 
nieprzychylne sprawie uważano, a w szczegól­
ności dziennikarz}'. O godzinie 2 sala się za­
pełniła, a komisarz policyi oświadczĄrł, że nie 
wpuści więcej nikogo, ponieważ nie ma już 
miejsca i obsadził wejście dwoma rzędami stra­
ży policyjnej.

O godzinie lL  3 otwarto zgromadzenie. Bazul 
M a g r a  powitał obecnych, wśród których znaj­
dowało się wiele kobiet rumuńskich i podniósł, 
że zgromadzenie nie zwraca oczu za granicę, 
ecz zmierza tylko do tego, aby uwzględniono 

mteresa narodowości. Następnie M a g r a  we­
zwał do wyboru prezydyum. Wskutek tego wy- 
irano przewodniczącymi Jerzego P a p a ,  Micha­

ła  P o 1 i t a i Miłosza S t e f a n o w i c z a ,  a gdy 
ci zajęli miejsca, zabrał M a g r a  powtórnie głos 
i oświadczył, że kongres zebrał się, ab} w wol- 
mym kraju mówić swobodnie, ale nic na to, aby 
wyzywać do walki. Komisarz rządowy, radca 
policyi C s u d y, zastrzegł się przeciw wyraże­
niu „kongres11, gdyż zgłoszono tylko „zgroma­
dzenie narodowości11 i na takie zgromadzenie 
udzielono pozwolenia. Biurokratyczne to oświad­
czenie wywołało głośne niezadowolenie.

Przewodniczący P a p  odczytał adres do cesa­
rza, który uchwalono przez aklamaeyę.

Z kolei wybrano komisyę z 45 członków ce­
lem rozpatrzenia projektu programu wspólnej 
akcyi i zawieszono posiedzenie.

O godzinie 4-tej otwarto powtórnie publiczne 
posiedzenie i odczytano program we wszystkich 
trzech językach. Składa się on z 20 punktów 
i zawiera następujące żądania:

Z etnograficznych stosunków i historycznego 
rozwoju Węgier, którym jedna narodowość nie 
może wyłącznie nadawać .swoich znamion, żyją­
cy na Węgrzech Rumunowie, Słowacy i Serbo­
wie wysnuć muszą wnioski, których administracya 
państwa trzymać się powinna celem utrzyma­
nia i rozwoju pojedyńezyeh narodowości na 
Węgrzech. Etnograficzne stosunki i historyczny 
rozwój nie dozwala, aby jedna narodowość, 
która nawet nie jest większością mieszkańców, 
przywłaszczała sobie prania wyłącznego pano­
wania. Tylko wszystkie narodowości Węgier 
razem wzięte mają prawo identyfikować się 
z państwem. Wskutek tego tak zwana madziar­
sko- naiodowa myśl państwowa jest zaprzeczeniem 
etnograficznych stosunków i rozwoju Węgier i 
zagraża bytowi reszty narodowości, będących na 
Węgrzech w f* iększości. Celem ohrony przeciw 
rzeczywistemu niebezpieczeństwu zniszczenia 
warunków bytu narodowościowej większości za­
wierają Rumuni, Słowacy i Serbowie węgierscy 
związek i mają nadzieję, że do niego przyłączą 
się także Rusini i Niemcy mieszkający na 
Węgrzech. Związek ten nie ma w sobie nic 
sprzecznego z ustawą i zamierza, za pomocą 
legalnych środkow . stosunki na Węgrzech 
oprzeć na natarainych podstawach. Nie wyklu­
cza natomiast wcale dążeń pojedynczych naro­
dowości do rozwoju w granicach własnych ich 
potrzeb.

Rumuni, Słowacy i Serbowie nic mogą się 
zadowolnić ustawą o narodowościach z roku 
1868. Tę ustawę stworzono oczywiście w tym 
celu, aby służyła za płaszczyk, pokrywający 
rzeczywisty stosunek Węgrów do innych naro­
dowości. Nadto ustawy tej nikt nie wykonuje 
i stała się ona iluzoryczną. Powinna jednak 
być szanowaną, dopóki obowiązuje. Skoro naro­
dowości niemadziarskie osiągną możność posia­
dania własnej reprezentacji w parlamencie, bę­
dą się starać o zmianę tej ustawy w mysi za­
sad tego programu.

Niemadziarskie narodowości znajdują się w tem 
smutnem położeniu, że nie mogą brać udziału 
w węgierskiem ciele ustawodawczem. Ponieważ 
W ęgry uważa się jako własność jednej narodo­
wości , przeto władza państwowa usiłuje z po­
wodzeniem nadać parlamentowi cechy tej naro­
dowości. Związek domaga się zatem powszechne­
go, równego i tajnego głosowania.

Ponieważ związek pragnie wolności na ka- 
żdem polu, przeto żąda także wolności sumienia 
i wszelkicmi legalnemi środkami domagać się 
będzie rewizyi nstaw kościelnych, a to tembar- 
dziej, że skierowane one są przeciw narodowe­
mu życiu pojedynczych ludów.

Związek życzy sobie zastępstwa swoich inte­
resów w radzie korony przez osobnego ministra 
bez teki, na wzór istniejącego ministra dla Chor­
w acji i Sławonii.

Celem osiągnięcia tych celów będzie związek 
zastępować wydział składający się z delegatów 
wszystkich trzech narodowości.

Również związek domagać się będzie swobo­

dy stowarzyszania się, a względnie uchwalenia 
demokratycznej ustawy o zgromadzeniach i sto­
warzyszeniach, zniesienia lub przeniesiena są­
dów przysięgłych do u iejscowości, w których 
przy rozprawach nie potrzeba tłómaczów i utrzy­
mania autonomii kościelnej

W końcu program zaleca wniesienie men. j- 
rysJu do monarchy.

Zgromadzenie uchwaliło program bez dysku- 
syi, poczem komisarz rządowy zaprotestował 
przeciw temu, że w programie jest mowa o żą­
daniach narodowości, a mówić można tylko o 
żądaniach zgromadzonych. l>o tego żądania za­
stosowano s ię , poczem Grzegorz P  a j  s zakoń­
czył wiec dłuższą mową.

Trzydziestu S e r b ó w ,  B u m u  n ó w  i S ł o ­
w a k ó w  rozesłało jeszcze tego samego dnia do 
peszteńskick dzienników protest, w którym orze­
kają, że uchwał kongresu nie można uważać za 
obowiązujące narodowości, ponieważ zwołujący 
wice nic otrzymali do tego od nikogo mandatu. 
Niemniej protestujący skarżą s ię , że nie wpu­
szczono ich na salę, chociaż mieli zaproszeniu. 
Jest to smutuy objaw braku ^solidarności i po- 
ezui ia narodowych potrzeb, lecz takich „lojal­
nych11 wszędzie może się znaleźć garstka.

B ia r t  Ferdynand wraca do Sofii.
Książę F e r d y n a n d  bułgarski powraca do 

Sofii — oto najważniejsza wiadomość chwili obe­
cnej. Data powrotu księcia nie jes t ściśle ozna­
czoną , ale już w dniu dzisiejszym spodziewają 
się w Sohi przyjazdu księcia. YYTadze poczyniły 
wszelkie przygotowania na powitanie księcia i 
starają się uczynić je  jak najserdeczniejszem, 
aby dać księciu Ferdynandowi pewną saty- 
sfakcyę za zaczepki prasy zagranicznej, 'rakiem 
jest stanowisko rządu bułgarskiego, ale ja k  się 
zachowają -wobec przyjazdu księcia moskalofile 
bułgarscy, niewiadomo jeszcze, a od ich zacho­
wania się zależeć będzie sposób powitania księ­
cia w Bułgaryi.

YV oczekiwaniu przyjazdu księcia półurzędowe 
dzienniki zbijają najrozmaitsze pogłoski, krążące 
o dalszych zamiarach księcia; między innemi za­
przeczają stanowczo doniesieniom, jakoby ks. 
Ferdynand chciał proklamować niezawisłość 
Bułgaryi i podnieść państwo bułgarskie do rzę­
du królestw. Tymczasem prywatne wiadomości, 
zaczerpnięte z poważnego źródła, zapewniają, że 
zamiar ten istniał rzeczywiście i cofnięty został 
dopiero skutkiem znanego komunikatu peters­
burskiego, obwieszczającego nieprzychylną po­
stawę Rosyi dla księcia Ferdynanda. Mówią, że 
były już przygotowane druki^pelcm zwołania 
w i e l k i e g o  so b r a n i a ,  które miało restytuo­
wać 38 artykuł konst}tucyi bułgarskiej w da­
wnej formie, orzekającej, że bułgarski następca 
tronu powinien być prawosławnego wyznania. 
Oczywiście wieści tych nie podohna na razie 
sprawdzić. Sfery iządowe w Bułgaryi wypierają 
się stanowczo wszelkich podoDiiych awanturni­
czych zamiarów i zapewniają, że zagraniczna 
polityka księcia Ferdynanda i rządu pozostanie 
nadal s p o k o j n ą  i u m i a r k o w a n ą ,  cokol- 
wiekby nastąpić miało i że kraj cały ma zau­
fanie do swego księcia i do ministerstwa S t o i- 
ł o w a ,  które stanowczo ma za sobą skonsolido­
waną większość sobrania; dlatego też, według 
zapewnienia rządowych sfer bułgarskich, w Buł­
garyi nie stanie się nic taiłiego, colty mogło 
sprowadzić poważniejsze zawikłania i przedsta­
wiać jakiekolwiek niebezpieczeństwo dla po­
wszechnego pokoju europejskiego.

Co do stosunku Rosyi dc Bułgaryi w rządo­
wych kolach bułgarskich wciąż panuje przeko­
nanie, że misya deputacyi bułgarskiej w każdym 
razie powiodła się i że pojednawcze dążności 
bułgarskiego narodu wcześniej czy później od 
niosą pożądany skutek.

Tymczasem prasa rosyjska odzywa się w zna­
czący i dla Bułgaryi nie bardzo przychylny spo­
sób o owym komunikacie petersburskim, uzna­
nym rzekomo za nieautentyczny. „Nowosti11 np. 
piszą dosłownie: „Dzienniki zagraniczne, które 
podały oświadczenie rosyjskie w sprawie buł­
garskiej, m iały niejaką podstawę uważać je  za 
półurzędowe, ponieważ treść tych oświadczeń 
odpowiada zupełnie znanemu komunikatowi ro­
syjskiemu z J888 roku, a komunikat ten pozo­
staje w sile, dopokąd rząd rosyjski nie złoży 
nowego oświadczenia, obwieszczającego zmianę 
w zapatrywaniach Rosyi na sprawę bułgarską.11

Z innej strony zapewniają, że zaprzeczenie 
„Agencyi Rosyjskiej11, dotyczące owego komu 
nikatu petersburskiego, który wywołał taką po­
lemikę w prasie, jest tylko pozorne i ma na ce­
lu jedynie ułatwić stanowisko moskalorilom w 
Bułgaryi. Według innej znowu komunikat ów 
przeznaczony był do rozesłania w poufnej dro­
dze dyplomatycznej i przypadkowo tylko dostał 
się do wiadomości publiczne i

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 sierpnia. 

P i s m o  p a p i e ż a  L e o n a  X I I I ,  wystoso 
wane do generała Jezuitów w s p r a w i e  Ko  
p t ó w ,  wywołuje liczne i ożywione komeutarze, 
posiada bowiem niemałą doniosłość i ma zwią­
zek z zajmującemi obecnie opinię publiczną 
sprawami polityczuemi. W piśmie tem wyraża 
papież stanowczą i niezłomna swą wolę starania 
się wszclkiemi sposobami, aby sprowadzić Ko- 
ptów napowrót na łono kościoła katolickiego. 
Otóż, jak  wiadomo, Abisyńczykowie zajmują po­
między Koptami miejsce najwybitniejsze. Pismo 
więc papieskie zwraca się przedewszystidenn do 
poddanych króla M e n e l i k a ,  który znów ze 
swej strony przez wysłanię^deputacyi do Pe­
tersburga szuka zbliżenia się (lo Rosj i, mają­
cego wejść w życie głównie na poili kościel- 
nem. Okazuje się więc w tej sprawie przeci­
wieństwo pomiędzy dążeniami W atykanu a Ro­
syi w sprawie kościoła • abisyńskiego, przeci­
wieństwo, znajdujące zresztą niedwuznaczny 
wyraz w piśmie Leona X I I I ,  papież bowiem 
zwraca uwagę w swym liście na forytowane 
przez Francyę zamiary Rosyi, dążące do zjedna­
nia Koptów, względnie Abisyńczyków dla pra­

wosławia i udziela instrukc\j do zwalczenia tej 
propagandy. Równocześnie zapowiada papież 
przybycie do Rzymu deputacyi, złożonej z wy- 
bituych Koptów, która stanowić będzie pendant 
do deputacyi abisyńskiej, podejmowanej w Pe­
tersburgu.

Z  Nrttiirirc.

W  dniu 18 sierpnia odbędzie się w Berlinie 
uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
budowę p o m n i k a  c e s a r z a  W i 1 h e 1 m a I. 
Akt ten ms być obchodzony z wielką okazało­
ścią, a wezmą w nim udział cesarz, członko­
wie rod/in j cesarskiej, książęta niemieccy i ca­
ły  wyższy urzędowy świat niemiecki. Cesarz 
ma sam odczytać dokum ent, przeznaczony do 
złożenia na kamieniu węgielnym. Po zamurowa­
niu zaś dokumentu prezydent parlamentu z od­
powiednią przemową wręczy cesarzowi młotek, 
który dokona pierwszych trzech uderzeń. Nastę­
pnie kolejno uderzać będą młotkiem. cesarzowa, 
cesarzowa Fryderykowa, następca tronu, w. ksią­
żę badeński, w. księżna badeńska, książęta i 
księżniczki cesarskiej rodziny, inni członkowie 
niemieckich rodzin książęcych, książę B i s m a r k ,  
kanclerz ks. H o l i e n l o h e  i cały szereg ucze­
stników uroczystości, na zakończenie zaś rze­
źbiarz Begas i architekt pomnika.

Widzimy więc, że według programu, na uro­
czystości tej ma być oddane pierwszeństwo ks. 
Bismarknwi przed obecnym kanclerzem państwa. 
Upatrują w tem nowy zwrot w stosunkach dwo­
ru z księciem Bismarkiem i odszkodowanie za 
krzywdę, jakiej Bismark doznał podczas obcho­
du uroczystości w h ielu. Prawdopodobnie je­
dnakże Bismark nie przybędzie nu uroczystość 
do Berlina. YYT każdym razie interesującą będzie 
treść dokumentu, przeznaczonego do złożenia na 
kamieniu węgielnym. Przyjaciele i zwolennicy 
Bisiuarka spodziewają się, że tym razem nazwi­
sko jego nie będzie zapomnianem, podobnie jak 
zapomniano o niem z umysłu w akcie otwarcia 
kanału północnego.

I' fcjJtyiir;:' iłu '
O przyszłem ukształtowaniu się stosunków 

bułgarskich pisze korespondent „Timesu11 z So­
fii pomiędzy innemi, co następuje:

„Przyjaciele R osą-i podzieln się niebawem na 
dwa walczącc z sobą na zabój stronnictwa, na 
partyę dynastyczną i ;mtidynastvczną. Stronnicy 
dynasty! rekrutować się będą przeważnie z da­
wniejszymi wschodnio-rmnelijskieh unionist.ów, 
którzy, skosztowawszy raz słodyczy władzy, we 
własnym  ̂ interesie pozostaną wiernymi księciu. 
Przeciwnicy księcia zostaną wzmocnieni, lecz 
w danym razie także osłabieni przez przyłącze­
nie się do nich (Jankowa, który, o ile się zda 
jc, zaponmiał już uprzejmości, wymienionych 
z księciem w ubiegłej wiośnie. Stronnictwo anti- 
rusyjskie przygotowuje “kię llo wzmocnienia 
swych szeregów. Partya zamordowanego Stam­
bułów a rokuje z przyjaciółmi Radosławowa ce­
lem zlania się w jedno stronnictwo. Pierwsza 
z dwóch tych partyj jest prawdziwie wrogą 
księciu, wspierać go jednak będzie pod warun­
kiem, że zerwie z przyjazną Rosyi polityką i za 
normę przyszłego swego postępowania uważać 
będzie hasło: „Bułgarya dla Bułgarów!11 Zje­
dnoczona lewi°a liczy na poparcie wojska, 
oraz na rozdwojenie, panujące w obozie rusofil- 
skini.11
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Kwestya kobieca.

P rofeso r un iw ersy te tu  w iedeńskiego, B enedikt, 
n ap isa ł dzieło  p . t . „D ie Seelenkunde ais eksperi 
m entale W issenscliaftu (Psychologia ja k o  nauka eks­
perym entalna). W yjm ujem y z te j p racy  rozdzia ł o 
kw esty i kobiecej, trak to w an y  z p unk tu  w idzenia 
psychologii porów naw czej p łc i obojga. Można się 
godzić ze zdaniem  B enedik ta  albo nie godzić, a le 
nie zawadzi poznać tych  poglądów .

K to chce badać w pływ  różnicy p łc i na  duszę i 
życie w ew nętrzne, ten  pow inien porów nyw ać dwie 
płci w w ieku do jrzałym . O to g łów ne p u n k ty  oh- 
se rw a c y i:

W  m ężczyźnie przew aża poczucie obserw acyi, w 
kobiecie poezucie u czu c ia ; k ob ie ta  je s t  zorganizo­
w ana n iekom pletn ie do w yższych czynności inyślo 
w ych ; p rzem iana woli w ruch  i w czynność doko- 
nyw a się ła tw ie j u kob ie ty , niż u m ężczyzny,

T rz y  te  zasady pom agają do poznania różnic 
psychologicznych pom iędzy dw iem a p łciam i. A le na­
leży zwrócić u w a g ę , iż w dziecięciu m ięsząją się 
w łaściwości ojca i m atk i, przew ażać zaś m ogą p ie rw ­
sze lub ostatn ie , ta k , iż koDieta może się odzna­
czać w łaściwościam i ch a rak te ru  m ężczyzny, m ężczy­
zna zaś —  kobiety . Skłonności n a tu ra ln e  mogą być 
z g ru n tu  zm ienione przez w ychow anie. G dy zdaje­
m y sobie spraw ę ze zm ian, k tó re  przechodzą nasze 
pojęcia i uczucia pod w pływ em  w rażeń, d ostrzega­
my z ła tw ośc ią  bardzo w ielu różnic pom iędzy dw ie­
ma p łciam i. M ęzczyzna dochodzi z ła tw ością  do 
św iadom ości, zdobytej przez w łasną in tu icyę i w ła ­
sne rozum ow anie ; jeg o  um ysł je s t  tw órczy . K obieta  
z rów ną ła tw ością  nabyw a wiadomości, dziew czynki 
naw et do — ff la t w ieku  b y w ają  pojętn iejsze i 
bardziej rozw inięte od chłopców . M ężczyzna jed n ak  
u lega  mniej w rażeniom  chw ili, u m ysł je g o  je s t 
w ięcej b e z s tro n n y ; kob ie ta  zależna je s t  w bardzo 
w ysokim  stopn iu  od chw ilow ego stanu  duszy, jak i 
is to ta  p a r  « .th  nta> sub jek tyw na. K obiecie p rzy ­
chodzą ła tw ie j uczucia złożoue, szlachetne, d e lika­
tne , gdyż w alka je j o b y t, mniej ciężka, niż m ęż­
czyzny, n ic zaciera w niej uczuć, k tó re  nazyw am y 
dobram i.

F an tazy a  kob ie ty  m aluje po sw ojem u życie, czyn­
ny um ysł m ężczyzny odrzuca, a p rzynajm niej s ta ra  
się odrzucić to , co uw aża za n iekorzystne  d la  sie­
bie. M ężczyzna pozbyw a się w ytw orów  sw ojej fan- 
tazy i z chw ilą, gdy  dostizega , że nie odpow iadają 
jeg o  p ierw otnym  w ym aganiom  ; kobieta  nie pozby­
wa się, a le pow raca do nich i zm ien ia , w ed ług  
sw ojego upodobania. K ob ie ta  c ierpi w y trw ale  tam , 
gdzie m ężczyzna jeszcze w alczy. M ężczyzna w ści- 
słem  tego  słow a znaczeniu nie będzie z dum ą, w 
m ilczeniu znosił nieszczęścia, a le s ta ra  się je  ode­
pchnąć od siebie ; ty lk o  m ężczyzna ze skłonnościa­
mi kobiecem i schyla głowę, pod brzem ieniem  niedoli. 
N ieszczęścia czynią m ężczyznę zazw yczaj g w a łto ­
wnym i o k ru tn y m , kob ieta  ngina się i —  cho"uje. 
K ob ie ta  odb iera  w rażenia zyw sze i trw alsze . Miłość 
np. kob ie ty  byw a zazw yczaj trw alsza , niż mężczy-

kobieeie to uczucie, w alka  zaś o b y t nie ab sorbu je  
je  i myśli.

In te ligencya , sto jąca w .jje isły in  zw iązku z m aiej 
lub w ięcej b y strą  zdolnością m yślen iu , je s t  niższa 
w kobiecie, niż w m ężczyźnie. K obieta  rzadko po­
słu g u je  się swojemi p o jęc iam i, ja k o  narzędziem  , a 
w sku tek  tego  je s t mniej zdolną do ż^cia czynnego, 
niezależnego i tw órczego , naw et wówczas, gdy po­
siadła ty leż  w iedzy speeyalnej, co m ężezjzna . Nie- 
fy lko w' dziedzinie nauk ś c is ły c h , ale i w dziedzi- 
iii< izliiI . kobieta stoi na szczeblu daleko niższym, 
gdyż zdolność bystrego  m yśleuia nie dorów nyw a w 
niej te jże  zdolności m ężczyzny. K odeks m oralny 
je s t ściślej zachow yw any przez k o b ie tę , niż przez 
m ężczyznę, a le ^ k o d e k s  ten b y ł stw orzone przez 
mężczyznę.

Zato kob ie ta  aa ogrom ną wyższość nad m ężczy­
zną pud w zględem szlachetności m zuć i zuolności 
noszenia c ie rp ień , w yp ływ ających  z tychże ncznć. 

M ężczyzna nie b y łb y  zdolny do tak  cieżkiej w alki, 
ja k ą  n iejednokro tn ie  toczą kob ie ty  w obronie sw o­
jego honorn . T o  też  w ejście kob ie t do życia p u ­
blicznego je s t  bardzo pożądane ze w zględu na pod­
niesienie się poziomu etycznego stosunków  spo łe­
cznych. Ze jed n ak  p raw a n a tu ra ln e  ustanow iły  w y­
raźne różnice pomiędzy dwiema ip łciam i, nie nale­
ży lopuszczać kobiety  do zupełnego  rów noupra- 
w n ie u a  z m ężczyzną, aby  nie obniżać poziom u in- 
te ligencyi i czynnej energ ii rodzaju  ludzkiego.

N ależy kobietom  przyznać praw o ksz ta łcen ia  się 
i p racy  w granicach ich s ił n a tu ra ln y c h , tem bar- 
dziej, iż większość dziew cząt ze sfer m ieszczańskPh 
średnio zam ożnych , a raczej p racu jących  na swoje 
u trzy m an ie , nie w ychodzi za mąż z powodu b raku  
p o sa g u , a  wiec chybia swemu natu ra lnem u p rze­
inaczeniu . W ykszta łcen ie  niższe i średnie powinno 
być dostępne zarów no dla m ężczyzny, ja k  dla ko­
biety . W  profesvach lib e ra ln y c h , w ym agających 
wyższego w yk sz ta łcen ia , kobiety  zdolniejsze docho­
dzić mogą do w yżyn , dosięganych przez mężczyzn, 
zw łaszcza w zajęciach, k tó re  nie w ym agają zdolno­
ści tw órczych. Ale w ielkie p race  społeczne i te ­
chn iczne , w ielkie rezn lta ty  niech pozostaną dla 
m ężczyzny, nie d la te g o , aby w ykształcen ie  w spół­
czesne aob ic ty  m iało być niższe od w ykształcen ia  
m ężczyzny, ale że n a tu ra  chce tego . N ieliczne w y­
ją tk i, k tó re  spo tykam y od czasu do czasn, p o tw ier­
dzają r e g u łę , bo n a tn ra  często baw i s i ę , s tw arza­
jąc  nadzw yczajności, k tó rych  jed n ak  na serye w 
rachubę brać uie można. Od la t niezliczonych ko­
biety  g ryw ają  i znają się na m uzyce , a le  kompu- 
zĄ'cye kobiece należą do rodzaju  niższego.

R óżnica pomiędzy m ężczyzną a kob ietą  m anife­
stu je  sic bardzo jaskraw o w dążeniach niem oral­
nych p łc i obojga. K ob ie ta  k łam ie  tak  ła tw o , ja k  
dziecko, gdyż uw aża k łam stw o  za broń, m niej go ­
dziwą od binyeh ale może od innych sku teczn ie j­
szą. K oh ,e ta  sk łonna je s t do k rę tac tw a  z powodu 
sw ejej słabości na tu ra ln e j. M ężczyzna je s t  raczej 
sk łonny  do m szczenia tego , co inn zaw auza, niż do 
ok łam yw ania innych lub  siebie naw et, ja k  «ę to 
kobietom  zdarza. f o  też liczba przestępców  płci 
żeńskiej je s t  n iezm iernie niską w porów naniu z licz­
bą przestępców  Fłc i m eskiej. K ob ie ta  je s t  s łab ą  fi­
zycznie, ale daleko w ięcej w y t-w a łą  K ob ie ta  je s t 
niższą od m ężczyzny wszędzie, gdzie czyn w vm aga 
jednorazow ego w ielk iego natężen ia  woh.; tam , gdzie 
czyny w /m ag a ją  s ta łeg o  natężen ia  woli, kob ie ty  sa 
w yższe od mężczyzn.

K ob ie ta  i m ężczyzna —  kończy rzecz sw oją pro 
teso r B ened ik t nie są to  dw ie jednostk i jean e g o  
i tego  “umego rodzaju  is to t, ale dw ie jednostk i 
is to t różnych , choć do siebie podoDnych. N ie moż­
na  też  mówić o abso lu tnej ich rów ności, gdyż po­
rów nyw ać ze sobą można ty lko  pojęcia sobie po­
dobne.

K R O N I K A .
Kraków, 12 sierpnia. 

Dla TdW, „Szkoły ludow ej11 jak o  w k ładkę  na 
rok  1895  n ad es ła ł dr. G odłow ski z O ber-D ranburff 
l  z łr .

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył p. 
Adam  W ielow iejsk i 1 z łr.

D r. G odłow ski z O ber D ran b u rg  w K ary n ty i na­
d e s ła ł 6 z łr .

C złonkow ie czyte ln i w A ndrychow ie (22 z łr .)  i 
zw ierzchność gm iny A ndrychów  (5  z łr .)  zam iast 
w ieńca na trum nę ś. p . ks. YVład. T ob iczyka ra ­
zem 27  z łr . ’

Wielkie upały mam y w czoraj i dziś. W czoraj 
po po łudniu  o godz. 4 te rm om etr w skazyw ał 28 
stopni R. —  dziś nie ch łodniej.

Regaty na Wisie, urządzone przez odaz ia ł w io­
ślarsk i k rakow skiego  „S o k o ła11, o d b y ły  się w czoraj 
p rzy  sp rzy jającej pogodzie. N ie zb y t liezna p u b li­
czność za in te resow ała  się u nas tym  rodzajem  spor­
tu , a i ci, k tó rych  ciekaw ość sprow adziła  nad brzeg 
rzek i od stro n y  Podgórza, nie zby t ponętny  mieu 
w idok. W  pobliżu m ety w yścigow ej m uóstw o n ie­
dorostków , a naw et i mężczyzn starszych  sw obodnie 
używ ało  kąp ie li pod golem  niebem  i popisów w 
p ływ an iu  w s tro ju  adam ow yin. N adprogram ow em u 
tem u w idow isku na tu ra ln ie  zapobiedz nie mogli u- 
iządzający  re g a ty , zdaje się przecież, iż na czas 
stosunkow o k ró tk i i w dniu św iątecznym  jeden  
strażn ik  po licy jny , należycie poinform ow any, m ógł­
by b y ł poprosić am atorów  kąpieli, aby  odłożyli 
sw oją przyjem ność aż do ukończenia biegów.

YVyścig; rozpoczęły  się punk tualn ie  o godzinie 
p ią te j. W  biegu pierw szym : skule pojedyncze d la 
w ioślarzy początku jących . N ag roda z da tą  w yścigu 
d la  obydw óch wioślarzy,I jeże li jed en  nie będzie 
zdystansow any, zw ycięży ł p. K  Z ajączkow ski, d ru ­
gi p rz y b y ł p  J . H eeh ter

V. b iegu d ru g im : skify w yścigow e d k  w ioślarzy 
w yćw iczonych N agroda z d a tą  w yścigu d la  oby­
dwóch w ioślarzy, jeże li jed en  nie będzie zdystan ­
sow any. Oprócz tego  nagroda honorow a obyw ate l­
ska, d la  zw ycięscy, —  zw ycięży ł p. T om czynski, 
drugim  b y ł p. R adw ański.

W  b iegu  trzecim , czterow iusłów ek, d la  starszych  
w ioślarzy, nag roda  pamiątka i 5 m edali, zw ycięży­
ła , przybyw szy  do m ety  o p ó ł m etra p rzed  w spół­
zaw odniczką łódź „YVisłau z osadą złożOLą z pp. 
M iszkiewicza, Bischoffa, R zym kow skiego, K łębkom - 
skiego i S ieczkov'8kiego. D rngą  b y ła  łódź „ K ra ­
kow ianka11, na k tó re j p ły n ę li pp. R u s z , S typ- 
kow ski, Cholewiez, R iedel i Z gnd. K ażdy  bieg  po­
p rzedzało  w ypuszczenie rac . Po w yścigach odbyło  
się corso łodzi od strony  plant podgórskich. N a­
g rody  w ręcza ł zwycięscom p. Józef R udnicki, na- 

zny, gdyż w rażenia w ew nętrzue m niej zac iera ją  w ‘ czelnik oddziału  w ioślarskiego „S o k o ła11 w obec-
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ności w iceprezesa p. S zurka. W yścigi w czorajsze 
m ają być przygotow aniem  Jo  przyszłorocznych 
„międzynarodowych**. Mo żeby lepiej b y ło , aby w y­
ścigi u nas nie nazyw ały  się iuiędzynarodow em i, 
lecz poprostu  k rakow sk iem i, bo ta  „lniędzynaro- 
aowość** nie zb y t fo rtunną o kaza ła  u e  ju ż  k ilka  
razy.

Listę przedm iotów zgubionych w K rakow ie w 
czasie od 1 do 30 czerw ca b r., a  przez uczciwych 
znalazców  złożonych w w ydziale III m ag istra tu  m. 
K ra k o w a , p rzeg lądać mogą in teresow ani w biurze 
A dm inistracyi naszego dziennika w godzinach blu 
row ych.

Uwolnienie. ł \  W ładysław  B ile w sk i, znany k u ­
piec k ra k o w sk i, aresztow any przez w ładze ro sy j­
skie , pow rócił w reszcie do K rakow a z Odessy, 
gdzie przym usow o p rzeb y w ał dla toczącego się tam  
politycznego śledztw a w spraw ie, z k tó rą  w żadnej 
nie pozostaw ał styczności.

W zam iarze samobójczym a stanie n ietrzeźw ym  
rzuciła  się w z o ra j  o godz. 8 wieczorem pod D ę­
bnikam i n ie jaka  Sobow iczow a z Nowej W si do W i­
s ły . W ydoby ta  z nurtów' rzek i została  odprow adzo­
ną do policyi d la  podania powodów rozpaczliw ego 
czynu.

Zmarli. W incenty  S i e r a k o w s k i ,  inżynier te ­
legrafów , zm arł w sobotę w' K rakow ie.

F ranciszek  M ą s i o r  s k i , obywratel m. K rakow a, 
zm arł wczoraj w 73  roku życia.

W  Sztu tgarc ie  zm arł M aryan Edm und książę 
R a d z i w i ł ł ,  zakonnik Z grom adzenia B enedyk ty  
nów. Z m arły  kap łan  u rodz ił się dnia (i w rześnia 
134:2 r . i b y ł synem księcia  B ogusław a R adziw ił­
ła . Po odbyciu stndyów  teologicznych i otrzym aniu 
św ięcenia kap łańsk iego  ob ją ł posadę w ikaryusza , a 
zarazem  katechety  w mieście O s tro w ie , w Poznań 
skiem , m ają tku  dziedzicznym  sw ojej rodziny. Pobyt 
jeg o  w O strow ie p rzy p ad ł g łów nie na  czas walki 
kościelnej, k tó re j sk u tk i d a ły  się i jem u  uczuć do­
tk liw ie. Po siedm ioletniej gorliw ej p racy  w skrom ­
nym  zakresie d u sz p a s te rz a , przyczem  b ra ł  także  
czynny udzia ł we w szystkich pracach naroduw yeh, 
u suną ł się ś. p . M aryan Edm und z nadw ątloncm  
zdrow iem  do k lasztoru  0 0 .  B enedyktynów  w Opor- 
to  w P o rtu g a lii. S iostra zm arłeg o , o rok  od niego 
s ta r s z a , księżniczka J a d w ig a , rów nież usunę ła  się 
od św ia ta  i je s t S iostrą M iłosierdzia zakonu św. 
K aro la  Borom eusza.

W G oidegg pod S a 'cburg iem  zm arł radca dw oru 
ga l. k ra j. dy rekcy i s k a rb u , A dolf O e i s t l e n e r .  
U rodzony we Lw ow ie 26 kw ietn ia  1 8 2 9 ,  pocho­
d z ił ze sta re j rodziny m ieszczańskiej. Po  ukończe­
n iu  stndyów  praw niczych w stąp ił w dniu 19 kw ie­
tn ia  1851  t .  do s łużby  państw ow ej w k ra j. dyrels 
cyi skarbu . P ilnością i zdolnościami wcześnie zwró 
ciw szy na siebie uw'agę, p rzeszed ł w szystkie szcze 
b le  służby  sk a rb o w e j, b y ł od r. 1 8 7 4 — 18 7 9  d y ­
rek to rem  okręgu  skarbow ego w B ro J a c h , w roku  
1 8 8 6  o trzy m ał ty tu ł  i ch a rak te r radcy  dw oru, 
w cz te ry  la ta  później zo sta ł rzeczyw istym  radcą 
dw oru.

W  T orun iu  zm arła , po dłuższych i ciężkich c ie r­
pieniach . B ronisław a z Sw inarskich R a b  b o w o 
w a. Z m arła  b y ła  gorliw a P o lką  , ongi w łaścicielką 
dóbr z iem skich , w yższą nauczycielką. Ś. p. B ioni- 
s ław a  w ostatn ich  czasach ję ła  sie pióra i skreśH- 
ła  k ilka udatnych pow iastek d la  ludu na tle  sto 
sunków  zachodnio p rusk ich , z k tó ry ch  k ilk a  d ruko  
w ała w „G w iazdce Niedzielnej**, b y ła  też przez 
pew ien czas w spółpracow niczką „G azety--G dańskiej11 
i „G azety  G rudziądzk ie j1*.

Sprzedaż w yrobow  m asarskich p. w . Satale 
ckiego odbyw ać się będzie w nowo o tw artym  i 
poświęconym w sobotę sklepie  filialnym na ulicy 
Szew skiej nr. 11. W yroby  p. S. z jednały  sobie ju ż  
uznanie konsum entów

Rezygnacya d ra  Blocha. „G azeta  Kołomyjska** 
donosi: W czoraj o trzym ał jed en  fi tu tejszych  adw o­
katów  list od posła  kołom yjsk iego  do R ady pan 
siw a, dra B lo ch a , w k tórym  tenże donosi, że bez­
w arunkow o rezygnu je z godności poselskiej jeszcze 
w ciągu tego  miesiąca. Praw dopodobnym  powodem 
je s t  o b a w a , że w ybór jeg o  zostanie uniew ażniony.

P d a c y  IU  u b czy żn to . p . B olesław  M ikulski z 
W arszaw y o trzy m ał w an tw erpsk iin  in sty tucie  han ­
dlow ym  (In s titu t superie iir dc. < lommei-ce) dyplom  
licencyata  nauk handlow ych.

P rzy ro st ludności w powiecie krakowskim.
D obry początek  sw ej p rakty 'k i ja k o  ak u szerk a  wiej 
ska  z rob iła  A gata  Sm oługow a z B ranic, w łuścianka, 
k tó ra  z zachęty i przy  pomocy p. 'óolii Popiel z 
Ruszczy, a  przy subw encyi W ydzia łu  pow . w r . b. 
ukończy ła  chlubnie k u rs  akuszery i p rzy  tu te jszym  
uniw ersy tecie  i o trzym ała  dyplom . Oto przy p ierw ­
szej fachow ej pom ocy, do k tó re j zo stała  w ezw ana 
o dda ła  rodzicom b liźn ię ta : dwie córki, przy drugiui 
zaś, zaraz następnego dnia, t r o ja c z k i: dwóch synów 
i córkę. Rodzice tych  ostatn ich , F ranciszek  i Ma 
gdalena  B aranow ie z C hałupek pod B ranicam i, b a r 
dzo ubodzy ludzie, żałosnym  płaczem  przyw itali ten 
p rzy b y tek  aż tro jg a  naraz dzieci do żyw ienia. B li­
źn ię ta  i tro jaczk i dotąd  zdrow o się chow ają.

Urzędnik berlińskiej policyi śledczej prezesem  
polskiego T ow arzystw a, z B erlina, ze źród ła , k tó  
re  uw ażam y za całkiem  pew ne, piszą do n as : 

W ielką sensacyę w śród tu te jsze j kolonii polsk irj 
sp raw iło  odkryci e, że prezesem  „K oła śpiew ackiego 
po lsk iego11 b y ł agen t policyi śledczej, n iejak i Y ertnn 

Rzecz w vdała  się w ypadkow o. P rzed  trzem a 
mieoiacami p rzy b y ł do B erlina czeladnik szk larsk i 
P . roaem  z K o ngresów k i, że zaś nie posiada'' pa­
szportu , w ezw any zosta ł w krótce po przyjezdzie do 
dy rekcy i policyi, gdy  urzędnicy nie mogli się^ z 
nim rozm owie , gdyż praw ie nie um iał po niem ie 
cku , w ezwano n a  tłóraaczu ag en ta  policyi śledczej 
Można sobie w yobrazi* zdziw ienie P ., gdy w owym 
agencie poznał —  prezesa „ K o ła  śpiew ackiego 
przedtem  bowiem b y ł P . parę  razy  na  posiedze 
niaeh tego  T ow arzystw a. O baw iając się zem sty, P  
z początku nikom u nie m ow tł, w  jak ie j ro li poznał 
prezesa. Obecnie jed n ak  w yjeżdżając, opow iedział 
o zajściu w szystkim . C złonkow ie K oła zasięgnęli 
inform acyi i przekonał- się o autentyczności opo 
w iadania. W obec tego zw ołano nadzw yczajne zebra­
nie i \  e rtu n a  bezw łocznie złożono z prezesostw a. 
D la ścisłości zaznaczyć należy, iż V. b y ł czynnym  
członkiem  jeszcze w paru  fnitycb T ow arzystw ach  
po lskich  i często bardzo m iew ał nadzw yczaj pa tryo- 
tyczne odczyty i w ogóle s ta ra ł  się zająć w ybi­
tne stanow isko.

Jedno z najsym patyczniejszych 1 ow arzystw  w o- 
sta tn ich  czasach in terpelow ane by ło  parę  razy  z 
powodu kw esty j om aw ianych na posiedzeniach. T o ­
w arzystw o z początku abso lu tn ie  nie w iedziało, skąd 
d y rek ey a  policyi ma tak  ścisłe, a  w łaściw ie p rze­
sadzone inform acye. T e raz  k w estya  w yjaśn iła  się. 
Y ertun  b y ł tam  członkiem , gorliw ie uczęszczającym

na zebran ia . N ie po trzebu ję , zdaje się, dodaw ać, iż 
V ., rzecz p ro s ta , b y ł prezesem  z w iedzą... k ró lew ­
skiej dy rekcy i policyi. Bądź co bądź rzuca to  cie­
kaw e św ia tło  na w ładze p rusk ie .

Centralny dw orzec Kolejowy w W arszawie. 
G azety P e te rsb u rsk ie  d onoszą , że w tych  dniach 
m inisterstw o kom unikacyi zatw ierdziło  w zasadzie 
p ro jek t eeiiti’aInego dw orca kolejow ego w W arsza­
wie. O bszerny gm ach dw orca postaw iony będzie na 
tern m iejscu, gdzie obecnie znajduje się stacya  oso­
bow a kolei w arszaw sko-w iedeńskiej. D w orzec cen­
tra ln y  połączony będzie z iunem i stacyam i scho­
dzących się w W arszaw ie kolei żelaznych, linią ko­
lejow ą , przeprow adzoną przez nowo projek tow any 
most żelazny na W iśle i następn ie  przez tunel, 
k tó ry  m a być przeprow adzony pod m iastem  na d łu ­
gość więcej niż jed n e j w iorsty .

Z gubernii mińskiej. Straszny  pożar naw iedził 
m iasteczko L achow icze , w powiecie słuck im . Nie 
licząc budynków  gospodarskich , w ciągu sześciu go 
dzin spaliło  się 270  domów. P rzeszło  3 .0 0 0  mie 
szkańcćw  pozostało  bez dachu. W  celu niesienia 
pomocy zaw iązał się kom itet z m arszałk iem  pow ia­
tu  słuck iego  na czele. Z doraźną pom ocą pośpie­
szy ł także obyw atel z okolicy p. R e y te n , k tó ry  
nadto p rzy rzek ł odbudow ać spalony szpital.

Z Odessy d o n o szą , iż m iejscowy oddział banku  
państw a s ta ł się ofiarą o szu s tw a , dokonanego na 
w ielką skalę. N iejak i Jakób  M artynow icz w niósł na 
rachunek  bieżący 4 ł0 ( )  rs ., i w k ilk a  dni później 
o d eb ra ł 40 0 0  rs ., ta k  że pozostało  na  rachunek  
ty lk o  1 0 0  rs . M artynow icz w u b ieg ły  w to rek  znów 
zjaw ił się w banku  i p rzed s taw ił czek na  1 9 .0 0 0  
rs. K asyer Sołow jew , spraw dziw szy podpisy , p ie ­
niądze w yp łac ił. D opiero po po łudn iu , p rzy  sp ra ­
w dzaniu czynności biurow ych, okazało  się, iż M ar­
k o w ic z o w i  w ypłacono 1 9 .0 0 0  rs ., chociaż nale­
żało  mu się ty lko  100 rs . Zajęto się niezw łocznie 
spraw dzeniem  czeku , na  k tórym  w szystk ie podpisy 
tak  dobrze b y ły  podrobione, iż urzędnicy dopiero 
po d łuższych oględzinach skonstatow ać to  m ogli.

Zamiana kamienia litograficznego przez a lu ­
m inium  zajm uje obecnie prasę p ary sk ą . N a jednem  

ostatn ich  posiedzeń królew skiego  T ow arzystw a  
naukowrego w L ondynie poruszono kw estyę  pierw  
szeństw a alum inium  przed kam ieniem  litograficznym , 
alum inium  bowiem przy jm uje doskonale litograficzne 
farby . N iem ałym  także  przym iotem  je s t  n iezw ykła  
lekkość alum inium  w zględnie do ciężkości kam ienia.

T ow arzystw o przyjaciół drzew  (Societć des
amis des arb res), na  w zór am erykańsk ich  „A rbor 
day associationis** pow stało  przed parom a la ty  w 
N ic e i, lecz obecnie dopiero  zorganizow ało się na 
dobre i ob jęło  m nóstw o departam entów  F rancy i. 
Zadania T ow arzystw a są bardzo p roste  i zm ierzają 
z jednej strony  do ochraniania od zag łady  is tn ie ją ­
cych drzew  i p lan tacy j w szelkiem i środkam i, z dru- 
g it j  zaś do pow iększenia ilości drzew . D rogam i, 
k tó re  do tego  drugiego  celu prow adzą, s ą : N agro  
dy pieuiężne i inne za sadzenie drzew , ogłaszanie
0 pracach w tym  k ie ru n k u  i użytecznych  dośw iad­
czeniach; w zywanie o w spółudział w szelkich T ^w a 
rzystw  ogrodniczych i innych ; tw orzenie syndyka­
tów  do zadrzew iania nieużytków ', stoków , gór, wą­
wozów, a więc i obrona brzegów  od wylewów 
rzek .

Mania orderow a. W iadom o pow szechnie, że ma 
rżeniem  ludzi m ałodusznych je s t  posiadanie w ja k i-  
bądź sposób — jak iegobądź  o rderu , żeby się ty lko  
chełpić, że dz iu rka  w k lapie jeg o  su rdu ta  nie na 
próżno została* przez kraw ca w ym yśloną. Są j e ­
dnakże różnice m iędzy o rderam i, na  k tó re  rzeczy 
w istością, a  nie b lagą, trzeb a  sobie zasłużyć. U nas, 
ch w ała  B ogu, m ania o rderow a g rasu je  ty lko  między 
t . zw. panam i, a le za g ran ica  w k rad ła  się ju ż  po­
m iędzy najskrom niejsze sfery  m ieszczańskie. N a p rzy ­
k ład  je d e n  z kupców  w iedeńskich nie m ógł sypiać po 
nocach, że w dziurce sw ego su rd u ta  nie w idział o rde­
ru . D ow iedział się o tem  jeg o  m arzeniu pew ien kupiec 
z Sofii, k tó ry  z naszym  W iedeńczykiem  b y ł w slosun 
kacli handlow ych , f h c ia ł  więc dopomódz biednem u 
koledze, lub też go „naciągnąć**, zap roponow ał mu, 
że za złożeniem  20 0 9  fr. do kasy  rządow ej może 
mu w yrobić o rd e r A leksandra. Sym patyczny nasz 
W iedeńczyk nie zw leka d ługo  ■—  posy ła  pieniądze
1 w zamian otrzym uje niebaw em  na prześlicznej 
w stędze w spaniały  o rder. Uwiadam ia czem prędzej 
u rząd o zaszczycie , ja k i go s p o tk a ł, i prosi o po­
zw olenie noszenia orderu . W tem  za k ilk a  d n i , ja k  
piorun z jasnego  n ieba, uderza w naszego W iedeń­
czyka odpow iedź, że n iety lko  noszen ie , ale przyj 
mowanie naw et bu łgarsk ich  orderów  nie je s t  u 
nas dozw olonem , poniew aż B u łg a ry a  nie posiada 
legalnego w ładcy. Z iry tow any kupiec zapakow ał w 
te j chwili ów o rder i o d esła ł go do Sofii z tem  
nadm ienieniem , ażeby go sobie zatrzym ano dopóty 
dopóki ich książę nie uzyska p raw a rozdaw ania 
orderów .

Kąpielowy humor. W  L ubien iu , miejscu kąpie- 
low em , w yszła  jednodniów ka p. t. „S ia rka  Lubień 
ska**, z k tó re j p rzytaczam y dow cipne ogłoszenie 
„D r. P a w e ł R a d e c k i, lekarz zak ładow y, ordynuje 
we w szystkich słabościach i c ie rp ien iach , lecząc 
w łasną m etodą. Rozbudza lub uśm ierza w szelkie 
nam iętności (w edług  żądania). Pociesza tęskne du 
sze, tu li s trap ione serca, p rzygarn ia  do swej p ie rsi 
w szelkie cierpiące stw orzenia płci niew ieściej niżej 
la t 25 . L eczy : g ruczo ły  —  sp o jrzen iem , reum a 
tyzm  —  m ów ien iem , ból zębów —  w ybiciem  
g łupo tę  —  wody p ic iem , goliznę —  lm uażem  
m iłość —  bandażem . N a nerw ów  bóle p raw dą w 
oczy kole, a  że je s t  m iły , w cale nie o ty ły , uw aża 
na modę, nosi d łu g ą  brodę, flirtu je  ślepiam i, ga- 
lan tny  z dam am i, g rosza po trzebu je  — dlatego  ku 
ru je . Zatem  mocno prosi, niech się mu grosz znosi 
nie zbyw a g łupstw am i, lecz p łac i p ła tk a m i, a  on 
ręczyć może, że L ubień  pomoże. Lecz ci, co nie 
p łacą , resz tę  zdrow ia s tra c ą ... “

R epertuar te a tru  krakow skiego.

W e w t o r e k  L i s ie rp n ia : „Carmen**, opera w 
4 aktach B izeta. ( l ’p, l le llc ró w n a , K ruszelnicka 
W ap n u tn  i Górski).

W e ś r o d ę  14 s ie rp n ia : (Ceny miejsc zwyczaj

ne). „Żydówka**, opera  H alevyego w 4 ak tach . 
(Pp. K ru sze ln ick a , K asprow iczow a, Schlaflfenberg i 
Jerom in).

W e c z w a r t e k  15 sierpn ia  (ceny miejsc zw y­
czajne): „F aust'* , opera G ounoda w 5 ak tach . (Pp. 
Cam illowa, S kalska, Schlaflenberg, Jerom in i G ór­
ski).

W  s o b o t ę  17 s ie rp n ia : „Afrykanka**, opera 
M ayerbeera w 5 ak tach . (Pp. H ellerów na, K aspro 
wieżowa, W a rm u th , Jerom in , G órski i Zegarkow - 
ski).

W  n i e d z i e l ę  18 sierpn ia  (ceny m iejsc zw y­
czajne) : „B al maskowy**, opera  Y erdiego w 4
aktach  (Pp. K ruszeln icka, K asprow iczow a, Schlaf- 
fenberg , Jerom in, G órski i Zegarkow ski).

W e w t o r e k  20  s ie rp n ia : „Afrykanka**, opera 
M ayerbeera w 5 ak tach . (Pp . Ile llerów na, K aspro ­
w iczow a, Schlaflfenberg, Jerom in , G órski i Z egar­
kow ski).

W tea trze  letnim. W e w torek  13 b. m. po raz 
p ierw szy: „B al maskowy** (V egnone). F a rs a  w 4 
ak tach  z francusk iego  A. B issona. P ierw szy  go­
ścinny w ystęp  p. F e rd y n an d a  F eldm ana, a r ty s ty  
te a tru  lw ow skiego.

Wiadomości naukowe, literackie i  artystyczno.
— Opera. D yrekeya  opery  sezonowej po k ró ­

lew sku u raczy ła  w czoraj pub liczność, gdyż nie 
szczędząc bardzo w ielkich kosztów , w ystaw iła  j e ­
dnego w ieczoru dw ie opery  rozg łośnych  dziś kom ­
pozytorów  w łoskich. Usłyszeliśm y zatem  w doboro 
wej obsadzie nap ie rw  „Pajaców** L e o n c a ta l la , a 
następnie u lub ioną „Kawaleryę** M ascagniego. W y 
staw ien ie  tych  dwóch d z ie ł rów nocześnie nasuw a 
mim ow olnie porów nanie w łaściw ości tw órczych Le 
oncavalla i M ascagniego. M aseag n i, ja k o  dziecko 
W łoch p o łu d n io w y ch , m a na tu rę  żyw iej odczuw a 
j ą c ą , burzliw szą i g w a łto w n ie jszą ; L eoncavallo, 
dziecię północnych W ło c h , je s t spokojniejszym  
szlachetniejszym . Je s t on zarazem  bardziej muzy 
kalifie w ykształconym  od sw ego ryw ala , zna w ię­
cej tajem nice tw ó rczo śc i, a  d z ie ła  jeg o  m ają też 
szlachetniejsze i g łębsze  piętno. „Pajace** posiadają 
obok obfitości pom ysłów , dojrzałość kom pozytorską. 
„Kawalerya** zaś w y w arła  w ielki w p ływ  na m ło­
dych kom pozytorów  w spółczesnych. A u to r je j u jąw ­
szy w ciasną ram ę jednoak tow ego  u tw oru  w zrusza­
ją cą  trag ed y ę  lu d o w ą , o ddz ia ła ł na m łode ta len ty  
tw órcze ja k  alarm ow y s trz a ł rew olucy jny . M uzyka 
w „Pajacach** ilu stru je  w spaniale akcyę sceniczną, 
a jakko lw iek  słuchacz nie zaraz je s t tą  m uzyką 
upojony, ja k  po „Kawaleryi** —  to  jed n ak  pozw a­
lam y sobie operę t ę , ta k  pod względem  treśc i ja k  
i m uzyki, w yżej postaw ić nad „Kawaleryę**.

W ykonan ie  „Pajaców** m ogło  zadowolić w ybre­
dnych słuchaczów, L an ia , b o h a te ra  sz tu k i, śp iew ał 

Scblaflfenberg, k tó ry  jak k o lw iek  inaczej pojm uje 
i tra k tu je  swą ro lę , aniżeLi p. M yszuga, t .  j .  mniej 
lirycznie, jed n ak  z jeg o  pojęciem , bardziej raęskiem , 
zupełn ie  zgodzić się m ożna. Popraw ną b y ła  ja k o  
N edda p. C am illow a, k tó ra  w czoraj po raz  ostatni 
u nas w ystępow ała. P . G órski o d tw orzy ł T on ią  z 
dobrem  zrozum ieniem  in te n c ji a u to ra  i kom pozyto­
ra  ; trzeci raz  śp iew a a r ty s ta  te partyę  u n a s , a 
stw ierdzić należy rze te ln y  postęp . W cale nie złym  
b y ł p. W ierzbicki ja k o  Silvio.

W „Kawaleryi** id ra ln ą  Santuzzą b y ła  p. H elle­
rów na, ta k  pod w zględem  g ry , ja k  i śpiew u odpo­
w iedzia ła  najdalej idącj'in  w ym aganiom . Jej m eta­
liczny organ brzm iał prześlicznie i zachw ycał słu  
ehaczy. W  duecie z p . G órskim  połączenie  dwóch 
pięknych  głosów  w yw oła ło  burzę oklasków , mniej 
p ięknie w y p ad ł d u e t z T u r r id e ra , gdyż jeg o  głos 
nieco zmęczony i w ysilony, n ik ł p rzy  tym  św ieżym  
i dźw ięcznym  o rgan ie . W ystęp  w czorajszy  p H elle- 
rów nej m ożna śm iało nazw ać now ym  je j  tryum fem , 
chlubnie świadi zacym o postępach  a r ty s tk i , K k  w 
rozw oju w okalnym , ja k  i p iękne j g ry  u ram aty  
cznej.

T u rrid em  b y ł p . W a rm u th , o k tó rego  śpiewie 
zdanie nasze n ie jednokro tn ie  ju ż  w yraża liśm y . G ra 
nie zachw ycił na<, a r ty s ta , a  scena, gdy  b iegnie do 
kościo ła, odepchnąw szy Santuzzę, b y ła  n ieestetyczną 
W rec ita tiw ach  czuć zanadto  pew ierT ąkcent, bynaj­
mniej nie w łoski. W  niejednym  w szakże momencie 
a r ty s ta  s ta ł  na  w ysokości zadania  i zasłużenie  zbie­
r a ł  huczne oklaski.

Inne m niejsze ro le , ja k  p. Skalskiej i K asprow i 
czow ej, popraw nie b y ły  w ykonane. W rażen ia  z -ca­
łego  w ieezoru b y ły  rzeczyw iście podniosłe.

K apelm istrz  p. H ock o trzy m a ł p iękny w ieniec od 
artystów , a  k ilkanaście innych  rzucono z widowni 
wśród oklasków  d la  członków  je g o  o rk ies try . W ie­
niec rów nież przygo tow any  b y ł d la  p . W arm utha, 
a rty sta  ten  jed n ak  nie chcia ł go p rzy jąć .

Telegramy „Nowej Reformy1*.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń. 12-go sierpnia. Doniesienie jednego 
pism poniedziałkowych, jakoby w budżecie 

na rok lś9U wstawiono wydatek na gimnazyum 
polskie w Cieszynie, jest nieprawdziwe.

Wiedeń, 12-go sierpnia. Zwołane na sobotę 
zgromadzenie robotników metalurgicznych we 
F l o r i s d o r f i e ,  po kwadransie, z przyczyny 
burzliwych zajść, rozwiązanem zostało przez re­
prezentanta rządu. Na zgromadzenie przybyło 
około S00 robotników.

Wiedeń, 12 sierpnia. Według doniesień dzien­
ników przy wezoiŁ jszycli wyścigach konnych 
0-go pułku dragonów w G ó d i n g arcyksiążę Jó ­
zef August i dwócli oficerów spadli przy prze­
skakiwaniu przeszkody.

Arcyksiążę doznał tylko lekkiego uszko­
dzenia i wraz z małżonką pozostał do końca 
wyścigów.

Ischl, 12 sierpnia. Arcyksiążę L u d w i k  Wi ­
k t o r  w sobotę po południu wyjechał stąd do 
Ginunden.

W  sobotę przybyli tu: kierownik ministerstwa 
oświaty i wyznań szef sekcyi R i 11 n e r i szef 
sztabu generał von B e c k  z Wiednia, oraz dy­
rektor gabinetu radca von B r a u n  z Aussee.

Berlin, 12 siemnia. „Nordd. Allg. Ztg** poda­
je do wiadomości, że nastąpiło odwołanie eska 
dry niemieckiej z wód marnkkańskicli, ponieważ 
rząd marokkański dał satysfakcyę za zamor 
dowanie poddanego niemieckiego Ro c k s t r oIrą 
Satysfakrya polega przedewszystkiem na wy­
płaceniu odszkodowania w kwocie 200.000 
franków, które przeznaczone są częścią dla 
matki zamordowanego, częścią dla lipskiej tir 
my, w której Rockstroli służył, częścią wresz­
cie na pokrycie kosztów rządowych. Dalej rząd 
marokkański zgodził się teraz już wypłacie 
50.000 franków, jako resztę odszkudowania za 
zamordowanie N e u m a n n a ,  przypadającą do 
wypłaty dopiero w październiku. Wreszcie suł­
tan dał dym isję tym urzędnikom, których za 
chowanie się w sprawie Rockstroh’a dało po­
wód cesarskiemu rządowi do podniesiena skarg.

riamburę, 12 sierpnia. Według otrzymanej tu 
telegraficznej wiadomości cała załoga „Miran 
dy“ uratowała się i znajduje się obecnie w Ha 
wrze.

B re s t, 12 sierpnia. Pewien francuski okręt 
zabrał onegdaj na swój pokład 41 ludzi z za­
łogi niemieckiego okrętu „ Miranda **, który zato­
nął pod Quessant.

P e te rsb u rg , 12-go sierpnia. Minister skarbu 
W i 11 e w sobotę wyjechał za granicę.

Odessa, 12 sie~pnia. Poselstwo abisyńskie ii 
dało się w sobotę w dalszą podróż do kraju

Sofia, 12 sierpnia. Według dzienników tutej 
szych k o a l i c j a  1 i b e r a 1 n y c h s t r o n n i c t w  
a n t i r o s y j s k i c h , S t a m L u ł o w i s t ó w 
R a d o s ł a w i s t ó w, jest już faktem dokonanym 
ponieważ śmierć Stambułowa usunęła wszelkie 
nieporozumienia osobiste. Przywództwo obiąjj 
P e t k o w.

Belgrad, 12 sierpnia. Tutejsze władze kolejo 
we zawiadomiono, że dziś przejedzie osobnj 
pociąg z księciem bułgarskim w k ierinku Boli i

Ateny, 12 sierpnia. Dzienniki tutejsze uznają 
projekt ofiarowania tronu bułgarskiego królewi­
czowi J e r z e m u  za niedorzeczny. Królewicz 
sam się wyraził, że. ci, którzy postawili tę kan 
dydaturę, zrobili rachunek bez gospodarza.

skiego 68'— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol- 
go — •— mrk.

Odpov edzialny redaktor i wydawca:
Cr. Lesław  Borońskl.

Rubryka „N adesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, k tó ra  t e i  żadnej odpowiedzialności za 
mą nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Z naszych składów fabrycznych na nwtiy:
w olna od op ła ty  w y sy łk a  p ry w a tn y m  osobom  

do m ieszkan ia  do w szystk ich  krajów  E u ro p y . 
Najnowsze m aterye ne suknie dla mężczyzn, 
chłopców i pań, począw szy  od 14 Ct. za m e ’r 
aż do n a jw y tw o rn ifiszy ch  i b a rd zo  trw a ły c h

t  l c  EL 1 3  1  n .

Oettmger et Co. Zurich (Sm jcam )
5 Dom w ysy ła jący  5 0 8  3 3

modne m aterye w ełniane i baw ełniane.
P róbk i op łat nie. k o lo ro w a n e  ż u rn a ie  za da rm o . 

O r p l o m  7 8 8 3 .
Do S z w a j c a r i i  p o r t o  od  l i s tów 1 0  c p n t ó w .  od 

k a r ł y  k o r e s y o u d e u c y j n t - j  5  c e n t ó w .

Abonenci „Nowej Reformy** nabywać mogą 
piękną heliograwurow ą kopię „Reytena ‘ J a n a  
M a t e j k i  w wielkim formacie 70 X 90 □  cm. 
na grubym kartonie po cenie dla nich wyłącz- 
nie i znacznie zniżonej, t. j. zamiast za 6 złr.

flko 4  złr. (z opakowaniem 4 złr. 30 ct.). — 
Zamówienia wraz z należytością przesyłać na- 
eży pod adresem Administracyi „N. Reformy“.

Dr. Jan Regiec
ordynuje przez lata, jak dawniej 

w Rymanowie.

Warszawa w r. 1794.
C z ę ś ć  I I .

(Obrona Warszawy)
p rz e z

Bronlsta-wa Bzwaroe

w ła ś n ie  co o p u śc i ła  p ra sę .
Dzieło to , ozdob ione  12 ry c in a m i, z a w ie ­

ra ją c e  n a jd o k ła d n ie js z y  o p is  w y d a rz e ń  i 
c h a ra k te ry s ty k ę  d z ia ła ją c y c h  o sob isto śc i w  
te j p a m ię tn e j epoce , je s t do n a b y c ia  w  A d ­
m in is t r a c j i  „N . Reformy** po 1  z ł r .  5 0  
c t .  za  e g z e m p la rz ,  z p rz e s y łk ą  re k o m e n ­
d o w a n ą  1 z łr . 70  cn t.

li  -Sffc I „A.ŁJ1 s ■

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i Berlińskiej.

Wiedeń, dnia 10 sierpnia 1893.

kurs w wal- 
au«tr.

złr. ot

SjPrzy grach i zakładach, orzy składkach i zaotsacl
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".
1 0 0  95
101 10

i 123 20
J0l| To
I 23 j 05 

99  85
IflOOó

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw ato rynm  krak .). 

K rak ó w , 12 sierpn ia .

Ciśnienie pow ietrza
(zred. do 0) 
T em p era tu ra  

w stopniach Celsiusza

K ierunek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza) 
W ilgotność w zględna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochiu.

w czoraj (lziś dziś
g. 10 w. g . 6 rano g . 2 pop

741 -0  mm 741-Omm 7 4 0 -2  mu.

+ 2 0 ° ,0 - f  16 “,4 f 2 8 ° , 3

ESE 1 ESE 1 ŚW  2

70 % 8 7 % 40 %

0
°

7

121
59
U

9
45

5

U w a g i :  Rano dołem  m gła.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska lentu złota . . .
4% węgiei ska renta koron. . .
A kcye banku austro- w ęgierskiego
Akcye k re d y to w e ............................. 401
Londyn ........................................
BanKnoty banku niem. za 100 m.
20 m a r e k ..................................
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w łosk ie .......................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 12 sierpnia. Ruble 130'25. Cena nsf- 
ty 16'00. Spirytus gotowy lti-40 Zyto na wio 
snę 5‘71. Pszenica na wiosnę 0 02. Owies na 
wiosnę 0-03.

Wiedeń, 12 sierpnia 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 98-30; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
98 '— ; 4% galic. fund. propinacyjnegn 98-40 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4 1/, % listy 
banku kraj. 101 ■— ; 5 % obligi banka krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 50-Iet. 9 8 '”" 
Akcye Karola Ludwika 224 25; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 323'— ; Losy z 1854 na 250 złr, 
151*5*); losj7 z 1860 na 500 złr. 154*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-75; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 398 50; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 430-— ; Lstnderbauk na 200 
zlr. 277-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1054.

Berlin, d. 12 sierpnia, Godzitvi 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 247-50 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-50 mrk. W ęgierska złota renta 103-7 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-75 mrl 
Austryackie banknoty 168-40 mrk. Akcj-e kolei 
lwowsko - czcrniowieckiej — ■— mrk. R u b  

1 219 60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
i Sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Gaiic. Banku hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 39. Zlecenia 
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i z y i

B oby królewskie, gróe Mickiewicza I skarbiec w kaie 
dr/.o n» W a w e l u  :wi< l*ae motna w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie lD /i- 

Crób zasoiżehyoh (w krypcie na Skałce), Grób Snargi
(w kośuieli św. Piotra), oraz skarbiec kośeic.a N. P Marjó 
oglądać można w chwilach wolnymi od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystj i.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny l l- lr j  do 4-tej próez poniedziałków. Wstęp 
w uieds cle 16 centów, w dnie powszednio DO ct.

Muzeum Marońowe (w Surienuieaehj otwarte jest codzien­
nie od godziny ii - te j  do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
lonicdziałkow, za opłatą wejść .a 20 <-entów w dzień zwy- 
:ły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny do l-szej po połn-
auiu o ile w te dnie me przypadają święta.' f -  Szkoły, 
pensyonaty i instytucje, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w clnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone, 
ale zełosić się winny do dyreki-yi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego
(( ollegium -tiowm)  zwiedzać uiużua codzienni a od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, św.ąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium phg- 
sicuM przy ulicy św. Auuy na 1 piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do l-szej w południe.

Muzeum Techniczno - Przemyełowr w gmachu Francisz­
kańskim otwarte codziennie <>d godziny 10-tej lo 6-lfi.
Wstęp 20 cnt. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej
bezpłatny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odenodzą:

Do Lwowa: posp. 6 31 rano, osob. 8 rano, osob. 10 60 ra­
no, bły sk. & t fi wieczór, osob. 10-55 wieczór. Do Wibdnia: 
osob. 5 38 ranu, osob. 6 25 rano. błysk. 2 31 pop. osobowy 
3 20 po południu, posp. 10 wieczór. Do Warszawy : osob. 
5 38 rano, osob. 9-25 rano. osob. 6 '10 wieczór. Do Oiwię- 
cimia : osob. 6 10 wieczór. Do Suohej. »sob. 8'37 rano, 
osoo. 6-.15 wieczór. (Od 16-gc cze-wea c i 15-go września 
do Chabówki: osob. 8 rano). Do WiOllozkl: osobowy 12 20 
w południe, osob. 8 10 wieczór De Rzeszowa: osobowy 

6 35 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: osobowy 5 rano, błysk. 7 rano, posp. 2 24 po 
południu, mięsz 8 20 wiecz., osobowy 7'42 wieczór, posp. 
9-35 wieczór.’ - Z Wiednia; pospieszny o go.lz. 6 0 trno, 
osob. 9 37 runo. błyskawiczny 2 J4 po południu. Z War­
szawy : osob 9 37 rano, osob. 5'3 po połuduiu. Z Oświę­
cimia : osob. 7-33 rano. Od Sutibej: oseb. 6 59 .ano, osob. 
8-55 rano, osob. 9-22 rano, osob. 4 '42 po południu, osob 
8-20 wieczór. Od 25 cze-woi do 16 września. Z Chabów­
ki: osob. 6 46 wieczór. Z Wieliczki: osob 8 55 rano, osob. 

6-45 wieczór. Z Rzeszowa osob. 8'55 rano.
(Czas środkowo-eu ropejsk i .7______________

TU TK I „llerge blanche" n iezró w n a n e  pod w zg lęd em  d ob roci i h y g ien y f co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboratorynm
Dra MA.XA i Dra ADOLFA J 0 L L E S ’A W W IE D N IU  

wyrabia FaiDryka „po  LONlA“ Rudolla HerliozlKi w Krakowie.
»■— ..— .i. i..,. g  O Z ó w n y  1  t  a Ł r m f c ń w ,  p l a o  M a , r y w , o h . l  _________________
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K onkurs.
W Radomyślu nad Sa­

nem jest zaraz do obsadzenia po­
sada lekarza miejskiego, z
płaca roczna 250 złr. i dodatkamil  u o
gminnemi. Pierwszeństwo mają pp. 
Doktorzy wszech nauk lekarskich, 
którzy się wykażą przynajmniej dwu­
letnią praktyką. 1.321 3  3

Zgłoszenia uprasza si§ nadsyłać 
do podpisanej Zwierzchności gmin­
nej najdalej do d 20  sierpnia b. r. 

Zwierzchność gminna. 
Okoń, burmistrz.

Agentów
do sprzedaży Io n A w  p r u w n i e  C o /.w o -  
l o u y c l l  na raty w mysi artykułu XXXII 
ustawy 7. r. 1883 przyjmuje się pod bardzo I 
ititit korzystnemi warunkami. 13 40 
Hauptstiidtische Wechselstuben Gesellschaft | 

A d l e r  A  C o i n p . ,  J B u d a p e s t .

'nowe i używane —
  sprzedaje po znacz-

* B R E N  N A B Ó R *  niezniżonycdi'(?Snaib

F. Lord w Krakowie
ulica Floryanska, U. 55. 1811 5 d i

Skład rowerów i warsztat reperacyjny.

Powóz jednokonny
używany. i wOzek na resorach , do 

sprzedania.
Wiadomość: Ignacy (  r / a d e i e l ,  kowal, 

P o d g ó r z e ,  uliea Lwowska, L. 28. 1810 4 5

Rutynowany koncypisnt adwokacki
Dr. praw, poszukuje posady w mieście obwodo- 
wern z dniem 1 września. Zgłoszenia pod I . .  T .

poste rest Drohobycz. 17l>7 3 -i

Pokój duży
ładny, frontowy, na II piętrze, przy 
uliey ńw. Tomasza, Ł. 8, 
od każdego czasu do wy­

najęcia. 1 7 9 4

poleca 1717 10 15
S k ł a d .  f a r t D

Romana Drobnera
w K rakow ie.

Ważne dla Panów rolników!
tsa obecną porę poleca m łoearnie paro­

we, kieratowe, ręczne, tudzież ręczne patentowane 
z dźwigniami, siewniki rzędowe wszelkich sy­
stemów oraz szerokorzutne, grabiarki', trye- 
ry, m łynki do czyszczenia zboża (Beckera), 
w ia tra k i, p ługi (Saekaj, brony, ple- 
wniki i t p., jakoteż pompy, studnie, 
wagi zwyczajne, wagi pomostowe i bydlęce, 
sikaw k i ogniowe, uiłyny i m łynki 
do mielenia zboża, tudzież sztuczne na wo­
zy z fabryki Pyrkosza w Radziborzu i sprzedaje I 
takowe pod korzystnemi warunkami firma

Franciszek Albin w Podgórzu.
1710 10 10

Filia faWi tutek
S. W. NIEMOJOW SKIEGO

odznaczona dwoma medalami,
p o le c a :  946 51 o

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Krakńw, Sukiennice, 2H. 
P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

jakoteż czarne, b ia łe  i kolorowe jedwabie H enneberga  od 35 et. do 14 złr. 05 et. za metr— 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. fokoło 240 rozm. gatunków i 2000 rożni, kolorów, deseni itp.)
uaiiiaa lj jedw abne  . . od 05 et.—14.05 
Batyst, suknie jedw ab, od złr. 8.05—42.75 
Fitlary jedw abne  . . . od OO et — 3.35
Jedwab, atłas na m aski , 35 „ — 1.00
Je Ittaltny itlerveilleux . „ 45 ,. — 5.85
Balow e materye jedw ab . „ 35 „ —14.05

JF i l i i ,  izraeliffi
uczęszczające do szkdł w Kra- 
kowie, przyjmuje się na mie­
szkanie i wikt, ręcząc za ma­

cierzyńską opiekę. 
Zgłoszenia pod lit. A. K . przyj­

muje trafika przy ul. św. 
Jana, L. f i .  i8ie 2  3i

Jedw. suknie batystowe
złr. 8.65 do 42.75 za m m  na cała suki -  Tiissors i Shantungs

UACHOWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 m,2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. — 10.000 sztuk stale na składzie.

Zgłoszenia przyjmują tylko:

F r . IH O SNO CZ1 tV SI. P Y T L 4 R S K I
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, L 5.

C J r e n a d i n y  j e d v  a b n e  . . od 8 0  e t . —7 .6 5  
[ J e d w a b n y  N u r j r h  . . .  „ 8 0  „ —3 .8 0

J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e  „ 8 0  „ —3 .3 5  
B e n g a l i n y  j e d w a b n e  . od z l r .  1 . 2 0 —6 .3 0  
J e d w a b n e  f r a n c .  f a i l l e  „ 1 . 4 5 —0 .8 0

! J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  „ „ 1 1 . 3 5 —6 .6 5
za metr

J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duohesse, P rlncesse, Moscovitc Maicellines, jedwa­
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do d rm t. —

P r.bk i i katalogi natychmiast — Do S/,\vaj«aryi porto podwójne. 2 7 7

Fabryka jedwabiów G. Henneberj, Zurych (c. k dostawca nadworny),

Praktykant
/.ain.iMsc.iiu v, z uko, (‘.zona II k la sa•’ ’ o- C
g im n a z y a l i i ą  lub  n  a l i t ą ,  zn a jd z ie  

u m ie s z c z  n ie  1701 N o

w handlu Edwarda Fuclisa, Kraków.

Kupiec z Poznańskiego
obtrznany z handlem żelaza, poszukuje 
posady w  większym interesie luli 
w fabryce jako k o re sp o n d e n t , b u ­

chalter lub ekspedyent.
O łaskawe zgłoszenia prosi pod  S. U. 

poste rest. Kattow itz O./S. 1833 2 2

Notaryusz w Strzyżowie
poszukuje 184C 1 •!

1840 1 10

Są naśladownictwa

B e r g m a m i  a  m y d ł a  l i l io w e g o .
JKTiftize mydło liliowe,

które uwalnia skore od piegów, plam wątrobianych i łusek, usuwa czer­
woność z twarzy  i rąk oraz inne wadliwości, ma na soI)ie nasf^pnj.u y ziftk

ochronny:

Zwel Uergmanner.

Dwaj górnicy.
Na nazwę

Bergm ann’a mydło liliowe
i na znak ochronny: D w a j  g ó r n i c y ^  prosimy b a i * d z O  p i l n i e  zwra­
cać uwagę. 862 4 5

A b , Dffl-Tstscta 1. Ł
Bergm anu’a mydło liliow e po 40 ct. prawdziwe sprzedają:

w  K r a k o w i e :  skład główny ap teka  pod „z ło tą  g łow ą" Arnolda Reifera, Rynek, 13; apteka E. H ellera, ul. 
G rodzka; apteka Otowskiego, Rynek główny ; apteka W. Redyka, ul. M ikołajska; apteka Wiszniewskiego, ul. 
F loryańska; Rom an Drobner. plac Szczepański 3 ; Rudolf Herliczka, plac M aryacki; w  B o c h n i : Apteka sa­
linarna i droguerya Jana M iciinłka; w  G o r l i c a c h : aptaka R ogaskiego; w  U lo w y m  S ą c z u : apteka R. Ja­
kubowskiego ; w  P o d g ó r z u : apteka Skakalskiego; w  W i e l i c z c e : J Windakiewicz — jakoteż prawie

każda ap tek a , droguerya i skład perfum.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wać i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „B a rh er“  i znak ochronny.
Cena pude łka  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami I złr. 20 cent.; 

cena p u d e łk a  na  prńbę 35 centńw. 1191 38 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład głów ny:

Apteka „zum  heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 1 6 .

Kraków Zakład artystyczno-ślusarski Dajwor 6 
JÓZEFA CiMECKIEOO

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i móskądzu. 1 8 1 5  3 40

Tylko praw dziw e, szlachetne kamienie
x v  o p  r a w i e :

g r a n a t y ,  a m e t y s t y ,  a g a -  

t y ,  t o p a z y ,  m o l d a w i t y  itp.
C z e s k a  a g e n c j a  3 3 1 7 9 0

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

J f  Do nabycia w każdej księgarni

SI. Mm, Rzecz o rolo K i
Tom I. broszur, złr. 2 . 5 0 ,  w oprawie złr. 3 . —  494 37 4o| 

* 11. « „ » 3 . 5 0
, 1 1 1 .  „ „ 3 . 5 0 ,  „ „ 4 . -

Całe dzieło 1 0 . 5 0 .

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i p ry .

watnym  osobom . 650 61 150 |

Dr. Maurycy Junger
adwokat w Żywcu (Zabłoclu)

poszukuje 1812 3 3

koncypienta
z p ra k ty k ą  p rz y n a jm n ie j dw u-letnią. [

Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski.

Z powodu zwinięcia interesu wy sprzedaję

obawie męskie i damskie
po cenach zniżonych. is44 2 4
Franciszek Cembronowicz 

w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podwórcu.

Praktykant
znajdzie miejsce od 1 września b. r. 

w handlu papieru
Macieja Szukiewicza w Rzeszowie.

Wymagane dobre zdrowie i wiek nie 
mniej lat 14. 1830 2 6

Pod bardzo korzystnemi warun­
kami są do nabycia ostatnie wydania: 
Meyer’*  Conversatlons - Leaicon
w 17 tomach oprawnych, i Brehm’s 
Tierleben w 11 tomach oprawnych.

A d res: A. Królikowski Lwów, ulica 
Batorego L. 26. 1838 i 6

Zamówienia na n o w 4 procedurę 
cywilną w opracowa­

niu „G ellera" przyjmuje k s i ę g a r n i a  
Leona Frommera w Krakowie;
cena egz. brosz. 3 40, eleg. opr. 4 złr. 
Ekspedycya nastąpi koło 18 s ie rp n ia !!

Świeżo opuściło p rasę : Cannstein Lehrbucli 
d e s  osterr. H a n d e l s r  e e  h t e s ,  tom I. — 
Cena 7 złr. 20 ot. 1853 1 3

W m onarchii austro-w ęgierskiej
poszukuje się z d o I n y i li O S O I ?  , 
które mają rozległe stosunki, do objęcia 

małego, łatwo w oczy wpadającego 
z a a t ę p a t w a . .

Zgłoszenia opłacone pod „Vertretung“ 
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń H. Schalek 
Wiedeń, 1. 1847 1 0

n f  przy ulicy firodzkiej ] 
fj I R piętro, w Krakowie, 

ca sie do prowiul/.enia l

L. 40, 
poie-

się Uo prowadzenia korekt 
lub przepisywania wyraźnym i czytelnym cha­

rakterem manuskryptów etc. 1843

JTtnana fabryka maszyn poszukuje zdol 
/  uycli zastępców pod korzystnemi wa- 

ł t r u n k a m i .  — Zgłoszenia pod  .P iękny  
zarobek* przyjmuje biuro dzienników 

1856 i ogłoszeń P lohna  Synów. l 4

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

& *  uływana powaseobnlo *
w e wazelklftęo rodzaju k atarach , dnie (zadnszoe) 

1 w  cierpieniach przewodu pokarmowego
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konc. Z akładu fab r. wód m ineralnych sztucz.
pod kontrolą Komisy* przem ysłow ej j

^ ^ T o w a r z y s tw a  lekarskiego k-akow akłego. j

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
^  w ła śc ic ie le  Z *s:ładu. O  

Broszury I cenniki rozsyła tlę  franco.
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Zarzad dóbr Osiekc
poczta Oświęcim dworzec,

swoje tegoroczne zb o ża , nagrodzone 
na zeszłorocznej wystawie lwowskiej 

złotym medalem, a t o :
Żyto „P irn au «r“ „Staudenrogen"

p o ...................................... 12 złr.
Ż y to  „ S e e l e n a e r “  po 1 2  ,
Rzepak, p o .................................15 ,

Geny rozumie się 100 klg, netto, loco
stacya Oświęcim. Za worki liczy się 
cenę ich kosztów. 1850 1 5

Dom z ogrodem
w Dębnikach — 20 minut drogi od 
™ nku ki’akowskiego — 12 ubikacyj, 
3 sutereny i 3 piwnice, ] e a t  <3Lg  

s p r z e d L a n i a .  
Wiadomość w handlu Wgo N a g ł a  

ul. Szczepańska. 1854 1 3

!! Olbrzymie wiśnie !!
stołowe, jakoteż do zapiawy w 5-Kg. koszykach 
po 2-ó0, w y b o r n e  w i n o g r o -
18-58 a a  po 2 75 wysyła opłatnie 1 3

Munk Gabor, W. Waradyn
(Nagyv;'irad, Węgry)

H O TEL K L E II
Kraków 

ulica Gertrudy, 6
p o l e c a  s i ę  * 9 1

pamięci P. T. Publiczności.1859 1 10

Krajowa Szkoła Gorzeinlcza
1857 w Dublanach. 1 2

Zapisy i wykłady rozpoczyitają 
się 1-go ptiździernika.

Kurs trwa do 3J marca. 
Bliższych wyjaśnień w sprawach 

szkolnych udziela dyrektor
Dr. R. Wawnikiewlcz.

P om ocnik
chrześcijanin, wolny od wojska, znający 
się dobrze na skórach i wykrawaniu 
tycliżS władający tak w mowie jak  i 
piśmie językiem polskim i niemieckim; 
biegły w rachunkach kupieckich, znaj­
dzie w Krakowie stałą posadę od 1-go 

września. 1851 1 3 
Z zawodu szew c ma pierw szeństw o.

Kaucya wymagana. 
Wiadomość w handlu p. Fehksa Grodz- 

kii go, ulica Basztowa L. 19.

według systemów akademii drezdeń­
skiej i szkoły wiedeńskiej 

udziela z w szelką dokładnością, za przy- 
stępnem  honoraryum  1842 i 3

Gabryel Grabowski
Kraków, Bracka 17. 

M agazyn  sukien męskich.

Kancelarya
adwokata Dra Friedberga

w  D ę b i c y  1845 i 19 
przyjmie natychmiast

akademika za pisarza.

młodzieniec
z dobrego dom u, z ukończoną szóstą 
klasą ginmazyalną znajdzie bardzo  przy­
jem ne  umieszczenie jako  prak tykant w 
mej aptece. 1849 1 3

St. Gutwińskt, aptekarz
w Bielsku (Śląsk austr.


